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Chętnie wierzymy organom p. Beu- 

sta , że ou pierwszy i szczerze chciał 
skłonie mocarstwa neutralne do inter­
wencji na rzecz Francji; chętnie wie­
rzymy, że w tym celu proponował 
c z y n n e  w m i e s z a n i e  się między 
strony wojujące. Dwa mocarstwa para­
liżowały dobre chęci p. Beusta — An- 
glja kierując się zwykłą swą krótko­
widz ącą polityką kupiecką, z początku 
wojny obojętnie a może z pewnem u- 
czuciem zadowolenia palrzala się na 
klęski jedynej i odwiecznej w Europie 
rywalki swej —  Francji.

Niepowodzenia Francji, wojna po­
chłaniająca kraj cały, wstrzymująca 
wszelki ruch przemysłowy i handlowy 
Francji, wszystko to razem musiało 
chwilowo wyjść na korzyść jedynśj 
konkurentki Francji —  Anglji.

Kordon wojsk pruskich, odcinający 
Francję od reszty Europy, mścił nie­
jako na Francji dawną krzywdę wy­
rządzoną Anglji przez Napoleona I. za- 
pomocą zamknięcia stałego lądu dla 
towarów angielskich.

Wszystkie te okoliczności i wspo­
mnienia wpłynęły na postawę Anglji 
na początku wojny i były niezawodnie 
powodem, że gabinet londyński propo­
zycję p. Beusta czynnego wmieszania 
się między strony wojujące „ r oz wo-  
d n i ł “, jak piszą półurzędowe organa 
austrjackie na projekt nic nie znaczą­
cej „ligi neutralnśj11.

Inne po wady paraliżowania dobrych 
chęci p. Beusta miała Rossja.

Między carem Aleksandrem a kró­
lem Wilhelmem stanęła przed wybu­
chem wojny jeszcze w Ems tajna u- 
mowa. Rossja zobowiązała się do przy­
jaznej neutralności, do trzymania w 
szachu Austrji, do ułatwiania Prusom 
wszelkiemi sposobami uporania się z 
Francją. Za takie zachowanie się Prusy 
chciały wynagrodzić Rcssję rewizją 
traktatu paryzkiego z r. 1856, mającą 
się przedsięwziąć na „kongresie euro- 
pejskim“. Ten kongres zaś według u- 
mowy prusko rossyjskiśj ma być zwo­
łanym po „pokoju francuzko-pruskim“. 
Chcąc więc przyspieszyć' ten kongres 
i rewizję traktatu 1856 r,, Rossja mu­
siała wszelkiemi siłami pozostawić wol­
ny bieg zwycięztwom oręża pruskiego. 
Takie były powody zachowania się An­
glji i Rossji na początku wojny.

Z postępem wojny jednak postać 
rzeczy się zmieniła. Anglja widząc gro­
żący upadek ostateczny rywalce swój, 
przypomina sobie, że rywalka ta by­
wała także jedyną aliantką, kiedy cy­
wilizowany zachód musiał występować 
do walki przeciw grożącemu Europie 
mocarstwu uapół azjatyckiemu; widząc 
grożące zniszczenie Francji, Anglja za­
czyna obawiać się straty tego jedynego 
sprzymierzeńca, z którym przed czter­
nastu laty pod Sebastopolem położono 
tamę dalszym postępom Rossji i za- 
pobiezono niebezpiecznemu rozwielmo- 
żnieniu jej na wschodzie. Upokorze­
nie Francji, nawet chwilowe osłabienie 
i sparaliżowanie jej mogło Anglji na 
razie podchlebić i przynieść jakieś ko­
rzyści; grożący zaś upadek ostateczny 
Francji przejmuje Anglję obawą i stra­
chem. W chwili, kiedy Rossja szykuje 
się już do odebrania nagrody od Prus 
za przychylną neutralność; w chwili, 
kiedy rewizja traktatu 1856 r. ma 
zniweczyć dzieło dokonane wspólnie na 
wschodzie przez Anglję i Francję, dzi­
siaj Anglja na serjo podejmuje inter­
wencję dyylomatyczną i wzywa gab - 
nety neutralne, aby się przyłączyły do 
akcji pokojowo-dyplomatycznej.

I znów wierzymy chętnie organom 
p. Beusta, że on pierwszy i szczerze 
przyłącza sę  do pokojowych usiłowań 
Anglji - -  toć przecież klęski Francji 
nie muszą być obojętne sumieniu p. 
Beusta! Czy zaś szczere już teraz chę­
ci Anglji przy współdziałaniu Austrji 
zdołają odnieść pożądany skutek? Gzy 
Rossja przyłączy się teraz do dyplo­
matycznej akcji tych dwóch mocarstw? 
Półurzędowe organa austrjackie podsu­
wają nam myśl, że i Rossji już za­
nadto tych zwycięztw pruskich i nie­
szczęść francuzkich, nam jednak się 
zdaje, że inspirowane te przez gabinet 
austrjacki artykuły (p. niźśj artykuł 
Pester Correspondenz) mylą się. Ros­
sja nie jest tak sentymentalną, aby 
ją wzruszyły nieszczęścia i klęski ja­
kiegoś narodu, ani tak słabą, aby za 
dobr ą  c e n ę  nie mogła pozwolić na 
wzrost potęgi sprzymierzonych Prus.

Z kolei przychodzi nam dziś wziąść 
na uwagę dalsze głosy obcego dzien­
nikarstwa w sprawie polskiśj, wywoła­
ne naszymi artykułami. Mianowicie 
mamy do zapisania (pomijając inne 
mniój ważne), głosy dwóch takich or­
ganów jak Reform  Szuzelki, organ 
prawno-państwowej opozycji słowiań- 
sbiśj w Austrji i głos Pester Lloyda, 
półurzędowego organu rządu węgier­
skiego.

Oba te organa są w sprawie tej go­

rąco i bezpośrednio interesowane, głos 
więc ich zasługuje na wszelką uwagę:

Reform, biorąc pochop z naszej kore­
spondencji berlińskiej o rozmowie z kr 
B ism arkiem , k tóra  obiega całą  Europę, 
zastanaw ia się nad ilością zwierzeń kr. 
B ism arka, którym on (przeciwnie jak  p. 
Beust) nie zaprzecza. Dotychczasowe je ­
dnak zwierzenia dotyczyły rzeczy mniej 
ważnych i mniej drażliwych.

„Niedawno jednak  — mówi Reform — 
przyniósł Kraj korespondencją o ekspekto- 
racjach hr. B ism arka, które jeżeli są p ra ­
wdziwe, miałyby w ielkie, doniosłe zua- 
czenie. Jeżeli to doniesienie je s t n iepra­
wdziwe, to hr. B ism ark musi mu zaprze­
czyć; jeżeli zaś je s t praw dziw e, to kom­
prom ituje nietylko hr. B ism arka osobi­
ście, ale kom prom ituje i P ru sy , a zwła­
szcza wobec Rossji. W tym wypadku idzie 
bowiem nie o co innego, ja k  o przyw ró­
cenie Polski i to z pomocą P rus.11

„Oświadczamy z góry , że doniesienie 
to uważamy nie za n iepraw dziw e, ale za 
niedokładne; mimo to ma ono z mocy 
rozpatryw ania istotnych faktów, tak wiel­
kie i poważne zn aczen ie , że zastanowić 
się nad niem musimy.11

Powtórzywszy naszą korespondencję, 
mówi dalej Reform :

„Mamy więc zapewne słuszność, jeżeli 
tw ierdzim y, że hr. Bism ark doniesienia 
Kraju, jeżeli są nieprawdziwe, energicznie 
dezawuować musi, ale co więcej, sądzimy, 
że pruski Prem ier, j e ż e l i  i s t o t n i . © w y­
raził się w podobny sposób, jak  K raj do­
nosi, musi się w ł a ś n i e  c z u ć  s p o w o ­
d o w a n y m ,  a n a w e t  z m u s z o n y m  
przez ważne dyplomatyczne- powody roz­
mowie tej wprost zaprzeczyć.11

„Pom ijając tę k ry tykę , zawiera •donie­
sienie Kraju  faktyczne dane , k tóre mu 
nadają znaczenie złowróżbne (ominoes). 
Przedmiotowo jest to doniesienie nader 
trafnie uzasadnione; ekspektoracjom  tym 
hr. B ism arka nie brakuje realnych pod­
staw. Przedmiotowo rzecz b io rąc , mógł 
Bism ark tak  mówić, a jeżeli to uczynił, 
to dowodzi to, że faktyczne stosunki za­
chodzące względom sprawy po lsk ie j, a 
zwłaszcza co do stosunków Prus i Austrji 
do niej bardzo trafnie uznaje i ocenia.11

„Niebezpieczny stan Austrji je s t w do­
niesieniu Kraju  przedstawiony w tak prze­
rażający sposób, że przedstaw ienie to we 
dług istoty rzeczy mogło wyjść z ust hr. 
Bismarka. Słusznie może się hr. Bismark 
dziwić tej nadziei, jak ą  Polacy względem 
odbudowania Polski w Austrji pokładać 
uważają za możliwe. Nadzieja ta  stała 
się w obecnych stosunkach , a zwłaszcza 
w skutek najnieprzyjaźniejszego stanow i­
ska, jak ie  Polacy (delegacja. Red.) wzglę­
dem innych Słowian zająć raczyli, czystą 
utopją. Z wszystkich ludów Austrji jedyni 
tylko M adziarzy możeby się podnieśli do 
wojny z Rossją o wyswobodzenie Polski. 
Ale słusznie może Bism ark Madziarów u- 
pominać, żeby sił swoich nie przeceniali, 
a słuszniej jeszcze może ich ostrzegać 
przed wiszącą kwestją słow iańską, która 
nietylko dla W ęgier, ale w ogóle dla ca­
łej habsburgskiej m onarchji m ogłaby się 
stać najniebezpieczniejszą kw estją czy ją  
Rossja czy Polska poruszy.11

Tutaj zaciemniły Szuselce widnokrąg 
przejściowe stosunki, walki wewnętrz­
ne w Austrji — gdyż jeżeliby Austrja

Literatura dramatyczna 
i sceny w Polsce.

Nie mało zaiste potrzeba śmiałości, aże­
by narodowi, który ma kilkuwiekową lite­
ra tu rę , a od lat stu pięciu sta łe  te a tra , 
śmieć powiedzieć, jak się to u nas zdarza, 
że na tych teatrach nie ma co grać.

Ale przypuśćmy na chwilę, że tak jest, 
że nie mamy żadnśj literatury dramaty- 
cznćj. Mamy jednak sceny polskie, a jeżeli 
je mamy to ich obowiązkiem jest, stworzyć 
literaturę dramatyczną.

Może być, że to wyda się komuś para­
doksem, zwłaszcza temu, komu jest zawsze 
dobrze z tem, co już istnieje i który o two­
rzeniu nowych rzeczy nie chciałby nigdy 
słyszeć przez całe swoje życie. W tym 
punkcie jednak można się powołać na hi- 
storją, na fakta rzeczywiste, które nie są 
ani utopjami ani tśż mrzonkami ideologów. 
Dzieje wszystkich teatrów świata pokazują 
n am , że wprzód była scena hiszpańska a 
potćm dopiero Kalderon; wprzód scena an­
gielska a potćm dopiero Szekspir; wprzód 
scena francuzka a potćm dopiero Rasyn; 
wprzód scena niemiecka a potćm dopiero 
Szyller. I  tak na całym świecie. Nawet w 
Chinach scena chińska stworzyła dram at 
narodowy.

Do tego potrzeba tylko jedaćj rzeczy, aby 
te  sceny chciały i umiały odpowiadać swe­
mu przeznaczeniu, aby sceoa hiszpańska 
nie chciała być angielską, angielska nie­
miecką a chińska europejską.

Nie należy zatćm wątpić, że i scena pol­
ska, gdyby uie chciała być ani francuzką, 
ani niemiecką ani żadną inną tylko polską, 
mogłaby stworzyć literaturę dramatyczną 
polską, chociażby jćj dotąd zupełnie nie 
było.

Tak jednakowoż nie jest. N aród , który 
ma kilkowiekową literaturę, musiał w tej 
także gałęzi coś wydać— i wydał jak poka­

zują dzieje piśmiennictwa ty m , którzy do 
nich zajrzeć raczą.

Nawet najzagorzalszy zwolennik rzeczy 
swojskich nie będzie jednakowoż twierdził, 
ażebyśmy w Ićj gałęzi stali na równi z wie­
lu innymi narodami. Owszem choć nie bez 
pewnego żalu musimy sobie powiedzieć, źe 
nam jeszcze w dramacie wiele i bardzo 
wiele brakuje.

Jestto jeden punkt więcćj, ażebyśmy o 
niego dbali, jedna więcćj pobudka dla scen 
polskich, ażeby go wzięły pod szczególną 
swoję opiekę. Na los bogacza można być 
obojętnym, ubogiego należy wesprzeć.

Dram at nasz potrzebuje koniecznie roz­
woju, abyśmy zbliżyli się jak najwięcćj do 
obcych literatur pod tym względem, abyś­
my w tćj gałęzi doszli do tćj wysokości, 
na jakićj ztajdują się inne działy naszćj 
poezji.

Zdaje się, że pogardliwćm odtrącaniem 
odsceny tego, co dotąd już mamy, tego co 
w obecnćj chwili mieć możemy, cel ten nie 
zostałby nigdy osiągnięty.

Dramat nasz potrzebuje się kształcić i 
rozwijać, a to jest możliwćm tylko wtenczas, 
jeżeli sceny krajowe będą stały dla niego 
otworem, jeźli go będą popierać i zachęcać.

Okoliczność ta, źe inne narody produku­
ją  lepsze rzeczy od polskich, wcale nic nie 
znaczy. Może to być u nieb, bo od dwóch 
wieków przeszło mają tea tr  narodowy, bj 
im w jego rczwoju nie przeszkadzały wy­
padki i nieszczęścia polityczne, bo od nie­
pamiętnych czasów na scenach np. francuz­
kich najmilćj zawsze bywali widziani—au- 
torowie francuzcy.

Czy tea tr francuzki byłby doszedł do te­
go stopnia, na którym dzisiaj stoi, gdyby 
zamiast oryginalnych prac, był sobie przy­
swoił w tłumaczeniach dram at hiszpański 
albo angielski? niech odpowiedzą ci, któ­
rzy ciągle wyrzucają naszemu dramatowi 
ułomność, zamiast starać się o to, aby na 
nią znaleźć lekarstwo.

Czemże był dramat francuzki przed Kor­

nelem? Więc Francuzi mieli założyć ręce, 
tłumaczyć sztuki hiszpańskie, angielskie, a 
choćby nawet greckie i nie pracując sami, 
uie kształcąc się i uie doskonaląc zostać 
do dziś dnia naśladowcami i echem cudzo­
ziemców ? Każdy z tych obcych teatrów stał 
już wysoko i pod niejednym względem do 
dziś dnia stoi wyżćj od francuzkiego, więc 
Francuzi powinni byli ugiąć czoła przed tą 
wyższością i nie dozwolić wstępu na sceuę 
swoim autorom?

Gdyby Francuzi w ten fałszywy sposób 
byl^rozumowali, nie byliby wzbogacili świa­
ta swoim Molierem, nie byliby doszli do tćj 
doskonałćj techniki ^cenicznćj, w jakićj dzi­
siaj celują.

Przed stu laty podobnież i Niemcy nie 
mieli dram atu. Na ich scenach panowali 
wyłącznie dramatycy francuzcy, którzy już 
przez wiek cały mieli czas i sposobność na 
scenie się wykształcić. Przeciw temu stano­
wi rzeczy wystąpił Lessing, potępił dram a­
turgię francuzką więcćj niż na to rzeczy­
wiście zasługiwała, ale otworzył scenę nie­
miecką dla utworów narodowych. Z począt­
ku były one słabe i nie dorównywały sz tu ­
kom francuzkim, ale gdyby nie te słabe 
początki, czyżby późuićj’ Szyller i Goete 
mogli byli dać Niemcom swoje dram ata?

Nasi pseudoklasycy za czasów księztwa 
warszawskiego byli zaślepieni w swoich fran­
cuzkich wzorach, fa przecież absolutyzmu 
swego nie doprowadzali tak daleko jak dzi­
siejsi przeciwnicy sztuk polskich. Tłuma­
czyli tragików francuzkich, ale ile możno­
ści zasilali scenę oryginalnymi płodami. 
Były one mnićj doskonałe ©d swoich pro­
totypów, a jednak dla nas cenniejsze, bo 
pozostawały w naszćj literaturze i tworzyły 
jeden stopień do dalszego rozwoju. Gdyby 
wówczas obojętność i ignorowanie wszyst­
kiego, co swoje było tak na porządku dzien­
nym jak dzisiaj w teatrach galicyjskich, 
nie mielibyśmy np. Barbary Felińskiego, 
która jeszcze w naszych czasach ściąga wi­
dzów do tea tru , choćby ich nie ściągnęli

raz nareszcie zdecydowała się zupełnie 
odniemczyć, wówczas nietylko wytrąci­
łaby Rossji z ręki wszelką broń sło­
wiańską, ale owszem mogłaby pójść 
ręka w rękę z Polską, jakeśmy to w 
artykułach o polityce polskiej wyka­
zali. Zasada federacyjna ocaliłaby ró­
wnież Węgry przed wszelkićm ztąd nie­
bezpieczeństwem. W razie zaś dalszego 
trwania niemieckich mrzonek i niemiec­
kiego terroryzmu w Austrji — w razie 
niewyrównania politycznego rachunku 
nietylko z Polakami ale i z Szlązkiem, 
z Morawą, z Czechami, z Słoweńcami, 
w razie takiego dobrowolnego samo­
bójstwa byłoby istotnie prawdziwem 
to, co dalej Reform  mówi:

„Nadzieję, że austrjaccy Słowianie d a ­
dzą się użyć do powalenia Rossji a wy­
zwolenia Polski, na to tylko, aby potem 
bezbronni wydani zostali pod niemiecko- 
węgierskie panow anie, nadzieję tę  trzeba 
nazwać wprost szaloną. Niemniej szalo- 
nem je s t także przypuszczenie, że Niemcy 
austrjaccy z m iłości ku Polakom  ofiarują 
się na wojnę z Prusam i i Rossją i z swo­
jej strony do tego się przyczynią, żeby 
Prusy nietylko napół zgermanizowane Po­
znańskie, lecz może także całkiem  nie­
mieckie (oho! R e d ) ale niegdyś polskie za­
chodnie i wschodnie Prusy u tracić  m iały.11

(Dlatego też Niemcy w polityce austrjac- 
kiej zupełnie powinni być wykluczeni z ra ­
chuby —  ̂dalsze nabytki niem ieckie mo­
głyby być dla Prus w danym razie kom­
pensatą, co jed n ak  należy do tak  dalekich 
kon juk tu r, że dzisiaj wdawać się w ich 
rozpatryw anie nie można. R e d )

W dalszym ciągu wypowiada Reform  
swoje zdanie w tej sprawie jak na­
stępuje :

„Prawdą jest, że A ustrja dzisiaj a p ra ­
wdopodobnie i w przyszłości nic dla przy­
wrócenia Polski uczynić nie zdoła, może 
i powinna ona jedynie Galicję zadowolnić. 
Prusy przeciwnie znajdują się w korzy- 
stniejszem położeniu. S toją silne, jednolite 
i w wojnie polskiej mogłyby liczyć nie­
tylko na całą siłę swojej ludności, lecz i 
na ochotne w spółdziałanie reszty pod ich 
sterem zostających Niemiec, ja k  również 
na sympatję innych ludów. Niemiecki na­
ród uważa Rossję istotnie za niebezpiecz­
nego sąsiada , a także i inne ludy sądzą, 
że należy z niepokojem  baczyć na to o l­
brzymie a jeszcze ciągle stające się s ło ­
wiańskie państwo.

„Prusy mogłyby więc z ogólnem przy­
zwoleniem podnieść jako  swój i Niemiec 
interes postawienie między sobą a Rossją 
samodzielnej Polski. Prusy mogłyby w isto ­
cie wolną Polskę przywrócić, przypuściw­
szy, że Polacy odstąpiliby od granic 1772. 
Swoich nadbałtyckich niegdyś polskich 
prowincji Prusy nigdyby nie oddały, lecz 
do oddania czysto polskich ziem były 
Prusy już na kongresie wiedeńskim goto­
we, w zamian za Saksonję i nabytki nad 
Renem. Co do Poznańskiego, je s t przesa­
dą mniemanie hr. B ism arka, że je s t ono 
tak  zgermanizowane, że plebiscyt orzekłby 
połączenie z Niemcami. W roku 1848 sie­
dzieli w parlam encie w Frankfurcie nad 
Menem niemieccy deputowani z Poznań­
skiego, lecz że przecież zgermanizowaną 
ta  prowincja nie jest, dowodzą tego ciągłe

ani Cynna, ani A talja, utwory pod wzglę 
dem sztuki daleko od nićj wyższe.

Wszędzie zatćm i zawsze szły rzeczy tą  
koleją, że się rozwijały od małych począt­
ków pod tym jedynie warunkiem, źe ro ­
zwojowi nie przeszkadzano i nie kładziono 
tamy.

Ci więc, którzy dziś twierdzą, że niema 
sztuk polskich dobrych do grania, będą 
najwięcćj za to odpowiedzialni, jeźli ich i 
w przyszłości nie będzie.

Najcięższy zarzut, jak i ci sofiści robią 
sztukom polskim, jest ten, że po większćj 
części nie odpowiadają wymaganiom sce­
nicznym. Przyznajemy, źe tak jest, ale za­
razem musimy dodać, że ze stanowiska 
estetyki jest to jeden z najmniejszych b łę ­
dów. Tak zwane wymagania sceniczne zmie­
niają się stosownie do gustu epoki. Dzisiaj 
przerabiają na scenę Szekspira, Kalderona, 
a nawet świeższego od nich Szyllera, nic to 
jednakowoż ich wielkości poetycznćj nie 
ujmuje i nie można powiedzieć, aby ich 
przerabiacze mieli więcćj od nich poczucia 
piękna. Wymagania sceniczne są po prostu 
rzeczą techniki i wprawy niemal mechani- 
cznćj i zbyt wielką wagę mogą tylko przy­
wiązywać do nich ci, którzy w poezji nie 
są zdolni dojrzeć nic oprócz powierzcho­
wnego formalizmu. W yłącznie jemu hołdo­
wać byłoby również niebezpiecznćm; a do­
wodem na to są ci sami Francuzi, u k tó­
rych nieraz wobec techniki ginie sztuka, 
wobec formy brakuje treści.

Z tćm wszystkićm życzymy naszćj dra- 
maturgji, aby i tego błędu jak  najprędzćj 
się pozbyła.

D nas zaś panowie mający wstręt od 
utworów polskich, popełniają ten wielki 
błąd logiczny, że skutek czynią odpowie­
dzialnym za przyczynę. Pragną bowiem (nie 
wiemy o ile szczerze), aby sztuki polskie 
były scenicznie pisane, a nie starają się 
o to, owszem sprzeciwiają wszystkiemi si­
łami, aby się na scenę dostawały. Pytanie 
więc powstaje, jakim sposobem pisarze pol-

protestacje polskich posłów w pruskim 
sejmie...11

„Faktem  je s t bądź co bądź , że Prusy 
mogłyby być w położeniu spróbować przy­
wrócenia polskiego państwa w nowych we­
dług m iary zmienionych stosunków o- 
kreślonych granicach. T aka Polska nie 
byłaby też nigdy dla Niemiec niebezpie- 
czną, gdyż byłaby stale s k a z a n ą  na 
przymierze z nimi. Czy zaś w Prusach 
istotnie myślą o takim  zam achu przeciw 
Austrji i Rossji, to zostawmy na boku. 
Nie je s t to  jednak  bez znaczenia , jeżeli 
\r korespondencji z B erlin a , w polakiem 
piśmie w A ustrji, wypowiedziano te  my­
śli i to z obszernem , poważnem i facho- 
wem uzasadnien iem .11

Tyle Reform. Czytelnicy znają już 
nasze stanowisko wypowiedziane w ar­
tykułach o polityce polskiej.

Jeżeli dajemy miejsce przeciwnym 
głosom, gdy one pewne już istniejące, 
lub prawdopodobne kierunki przedsta­
wiają, to dlatego, żeby światła pod ko­
rzec nie chować, żeby zmierzyć się z 
wszelkiemi ewentualnościami. Wykaza­
liśmy zaś, że za żadnym kierunkiem, 
niemając pewnych danych, oświadczać 
się nie możemy; że również żadnemu 
nie możemy przeczyć i że nasze współ­
działanie z Austrją mogłoby być je­
szcze moźliwem i najłatwiejszym, przez 
obopólne interesa wymaganem. Dotąd 
jednak tylko Polacy prawdę tę uzna­
ją, rządy zaś austrjackie robią wszy­
stko co mogą, żeby sojusz ten utru­
dniać, lub w końcu uniemożliwić i wła 
suą winą inne kierunki wywołać.

Nad głosem węgierskim w tych spra­
wach zastanowimy się następnie.

i koresponAenqfe.
L w ó w  23 października 

L. [Z r a d y  m i e j s k i e j — d o  w y b o r u  
bu r m i s t r z  a.]

O statnie posiedzenie rady miejskiej za­
pełniły sprawy pomniejszej wagi, z k tó­
rych przeto wymieniam tylko uchwałę po 
wziętą na wniosek dra J a s i ń s k i e g o ,  by 
p. K r o e b l  wdowie po byłym burm istrzu 
wyasygnować tymczasowo bieżącą pensję 
za dwa miesiące, pomimo że spraw a tej 
pensji dotąd  zalega w trybunale państwa. 
Rzecz ta  dość  ̂zresztą ciekawa, ma się 
jak n astęp u je : ś. p. Krcebl był przez la t 
30 urzędnikiem  tutejszego namiestnictwa, 
a następnie 10 la t burm istrzem  Lwowa, 
wysadzonym z ram ienia rządu. Ponieważ 
więc p. Krcebl liczył 40 la t  służby r z ą ­
d o w e j ,  wdowie należy się c a ł a  pensja 
od rz ą d u ; ten  zas zwala obowiązek p ła ­
cenia pensji p. Krcebl na radę miejską, 
zastawiając się tem, że z owych 40 la t 
służby odpada 10, przez które to la ta  
służył p. K. miastu.

Przeciw tem u procederowi c. k. skarbu 
rada m iasta wniosła p ro test do trybunału 
państw a, lecz decyzja dotąd nie nade- 
ssła ; że zaś pani K. niema środków u- 
trzymania, uchwaliła rad a  wypłacać jej 
tymczasowo pensję.

scy mogą dojść do techniki scenicznćj, jeźli 
nawet najwięksi genjusze dramatyczni na­
bywali jćj jedynie na scenie i jak  to już 
nieraz krytyka wykazała, stopniowo tylko 
de nićj dochodzili. Czyż można sobie wy- 
oorazić inaczćj dzisiejszą biegłość scenerji 
francuzkich pisarzy jak  tylko w ten sposób, 
że ich dram at przez dwa wieki ustawicz­
nego ćwiczenia na scenie doszedł do tćj 
zręczności i wydoskonalonego mechanizmu? 
Gdybyśmy przez dwa wieki mieli takie 
sceny jak Francuzi, takie poparcie moralne 
i m aterjalne jak  oni, a zostali na tym sto­
pniu jak  dzisiaj, wtenczas dopićro możnaby 
mm powiedzieć, że powinniśmy dać za wy- 
granę i ustąpić miejsca lepićj zasłużonym. 
Ale kiedy rzeczy inaczćj się mają, jest na­
szym obowiązkiem rąk nie opuszczać i do- 
bjać się swoich praw.

Boleśnie to dosyć wyznać, tak jednako­
woż jest w istocie. W tym wieku i przy 
tćm stanowisku naszego piśmiennictwa, 
zmuszeni jesteśmy praw naszych się dobi­
jać i w własnym kraju domagać się" uzna­
n a  i uwzględnienia dla narodowćj litera­
tu ry . . . .  Są to stosunki potworne, obrzy­
dliwe.

Przykra to jest rzecz, ale bynajmnićj 
nie zadziwiająca. Widoki podobne często 
się na świecie zdarzają, bo zawsze są lu­
dzie, którzyby chcieli stłum ić to, co się 
rozwija, zadać temu cios śmiertelny, co 
pragnie żyć, którzy sami nie czując w so­
bie chęci albo zdolności do pracy, chcieliby 
innym odjąć jćj możność. Są to kamienie 
na drodze postępu, które Opatrzność może 
poto tam umieszcza, aby wypróbować i 
zwiększyć siły tych, co chcąc postąpić da- 
lćj, muszą najprzód o nie uderzać.

Rola tych ludzi jest bardzo łatw a: stać
nieruchomo na miejscu i wołać: veto __
nie pozwalamy na to, bo sami tego nie 
robimy i nie życzymy sobie tego.

Jeźliby potrzeba przytaczać tu przykłady 
z wypadków wielkiego znaczenia w historji 
literatury, mielibyśmy ich ąż nadto do wy-

Osobistość przyszłego burm istrza Lwowa 
coraz żywiej zaczyna zajmować umysły, 
chociaż jeszcze wszystko trzym ane w ta ­
jem nicy; zresztą wybór zależy od składu 
przyszłej rady, o którym  trudno przesą­
dzać. Tyle tylko przeto wiedzieć można, 
że stronnictw a—ja k  zwykle u nas—ug ru ­
pują się według głównych odcieni p o l i ­
t y c z n y c h .  Jeźli np. postawionym bę­
dzie dr. S m o l k a  — a  niezawodnie to 
nastąpi — to tak  zwani „m am elucy11, k tó ­
rzy popierali przy wyborach sejmowych 
d ra  Ziem iałkow skiego, będą za wyborem 
obecnego burm istrza p. Szemelow3kiego, 
ponieważ się bardzo p r z y s ł u ż y ł  temu 
stronnictwu właśnie przy ostatnich w y­
borach.

O ile wiem, zam yśla też kandydować 
dr. R a j s k i ,  ile ma szans — pokaże się.

W ied eń . [ P ó ł u r z ę d o w a  Pester Cor­
respondenz] tak  ciągnie dalej rzecz o z a ­
chowaniu się mocarstw neutralnych pod­
czas wojny obecnej (patrz nr. Kraju 242):

„Po katastrofie pod Sedanem i pó kon­
ferencji Favra z Bismarkiem, gabinet ros- 
syjski oczywiście zrob ił zmianę frontu. 
Perspektywa wojny na zabój, bom bardo­
wania Paryża, krwawej anarchji w n ie­
szczęśliwej do rozpaczy przyprowadzonej 
F rancji —  wszystko to dało do myślenia 
w Petersburgu i wywołało tam  po części 
niesmak z powodu dumnej postawy Prus 
odpychającej wszelką interwencję i obawę 
przed bezdenną przepaścią, w którą F ran ­
cja rzucić się gotowa.

W samej rzeczy, jeżeli Rossja dotych­
czas uw zględniała korzyści P ru s , zaczęła 
ona teraz spostrzegać, że w głównej kwa­
terze w W ersalu nadużywano nieco tej 
względności. Zauważono w Petersburgu, a 
rossyjska dyplom acja przy dworach z a ­
granicznych otrzym ała polecenie zastoso­
wać się do tej zmiany frontu, że hr. B is­
m ark mógłby był lepsze osiągnąć w arun­
ki od pełnom ocnika rządu francuzkiego, 
gdyby był pozwolił na mieszanie się w te 
rokowania mocarstw neutralnych, ja k  ró ­
wnież z drugiej strony Juliusz Favre by ł­
by prędzej się zgodził na warunki pokoju, 
gdyby m ógł liczyć na pewną pomoc ze 
strony państw  neutralnych. Dyplomaci ros- 
syjscy w yrażają te raz  przekońauie, że gdy­
by Bism ark przypuścił m ocarstwa neu tra l­
ne do rokowań pokojowych, łatwoby mógł 
uzyskać nietylko warunki zawieszenia b ro ­
ni, ale także prelim inarze pokoju na pod­
stawie ustępstw terytorjalnych. Gałe ro z­
bicie się układów  między Bismarkiem a 
Favrem i nieszczęścia ztąd  wynikłe dy­
plom acja rossyjska przypisuje tej okoli­
czności , że Bism ark nie pozwolił innym 
mocarstwom a  mianowicie Rossji mieszać 
się w tę  sprawę. W tym duchu wyrażono 
się w Petersburgu w rozmowach z panem 
Thiersem, objawiając zarazem  żal, że Ros­
sja ma te raz  związane ręce. Czy zaś Ros­
sja mimo to wzięła inicjatywę do pow tór­
nego pośrednictwa, wątpimy bardzo, opie- 
ra jąc  się na wiarogodnych informacjach.

Jeżeli zas hr. B ism ark nie będzie szu­
k a ł i nie znajdzie środków , aby w ja k i­
kolwiek sposób z a p r o s i ć  do oddawania 
usług, to  zostawiony będzie wolny bieg 
rzeczom i losy się dopełnią. Jednakowo, 
przy wyjątkowo przyjacielskim stosunku 
cara  A leksandra z jednej a  króla W ilhel­
ma z drugiej strony , przy wzmagających 
się trudnościach położenia militarnego we 
Francji, łatwo być może, że król W ilhelm

boru. Jakże głośno krzyczeli na Lessing; 
jako na świętokradzcę i burzyciela, Got 
sched i niejaki Klotz, że Lessing się ot 
ważył wystąpić bez ich zezwolenia z czśa 
nowćm, a dla nich nie miłćm! A w pierv 
szych czasach naszćj romantyczności, ilt 
było takich zawad i kamieni powstrzymi 
jących nowy kierunek?... Rzucano wtenczs 
gromy i pociski z uprzywilejowanego Pai 
nassu na nowatorów i rewolucjonistów -  
tj. na tych, co przestali uważać Laharp 
za alfę i omegę poezji. Osiński przedrwi 
wał Mickiewicza i Malczewskiego, Kajeta 
Koźmian z pogardą na nich patrzał, a ra 
czćj nie widział ic h ....  do tego stopni 
był ciemny. Dziś rzeczy się zmieniły. Nie 
sforni nowatorowie zostali poetami eurc 
pejskiego znaczenia, a kto czyta poema 
dydaktyczny „Ziemiaństwo11 ? ile jest ta 
kich, co widzieli na oczy choćby okład! 
wielkiego poematu bohaterskiego p. t. Stc 
fan Czarniecki11? Żarty zaś i koncepta”tyc 
panów pozostały smutnem świadectwem ic 
umysłowego stanu razem z grubemi dowc: 
parni Jaksy Marcinkowskiego, który z 
smaczną pieczeń i pod egidą swych me 
cenasów puszczał łatw e race na romantyków.

Jeżeli wielcy ludzie i wielkie spraw 
były narażone na takie traktowanie z 
strony przeciwników, w istocie nie możn 
się dziwić, jeźli tak mało szlachetności 
prawdy spotykają w przeciwnym obozie c 
których całą zasługą jest szczera chęć słu 
żenią poczciwćj sprawie.

Mamy to najsumienniejsze przekonanit 
że pragniemy rzeczy dobrćj i godziwćj -  
a z tą  myślą możemy spokojnie oczekiwa 
rezultatu walki, która niechybnie odda zwy 
cięztwo słuszności.

Mogą mieć próżniacy, ludzie zepsuć; 
wsteczni i bez wykształcenia pewne przv 
wileje do nadużyć, ale to w pewnych oko 
licznościach tylko i na chwilę; przywilej! 
na skonfiskowanie, zakrzyczenie,- lub zbez 
czeszczenie prawdy i św iatła nie maja 
mieć nie będą.
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wskaże carowi Aleksandrowi s t o s o w n ą  
chwilę do interwencji, w którym  to razie 
Rossja niewątpliwie pośrednictwa się po­
dejmie.

Równie niewątpliwem jednak  je s t — 
i ończy Pester Correspondenz— że jedynie 
Rossja może interwenjować. Innym pań­
stwom neutralnym nie pozostaje nic in ­
nego jak  tylko popierać R ossję, a pod 
tym względem Rossja może w pierwszym 
rzędzie liczyć na m ouarchję austrjacko- 
węgierską.“

P eszt 22 października,
— Po jedenastutygodniowćj przerwie, 

sejm węgierski podjął dziś znowu czynno­
ści swe. Galerje były zapełnione publiczno­
ścią ciekawą oczywiście jakichś objawów od­
nośnie do wypadków, których teatrem sta­
ła  się Francja. Nie zawiodła się tćż pu­
bliczność.

Po załatwieniu zwykłych formalności, przy 
stąpiono do pierwszego przedmiotu porząd­
ku dziennego t. j. do kwestji uwięzienia po­
sła Miletica skazanego na rok w ęzienia 
za przestępstwo prasowe. Poseł Jrauyj po­
stawił wniosek, aby izba nie pozwoliła na 
egzekucję wyroku przeciw Mileticowi, k tó­
ry przed kilku dniami już odstawiony zo­
stał do twierdzy Waicen. Rozpoczęła się 
dość żywa dyskusja nad nietykalnością po­
słów'. Minister sprawiedliwości Horwatb 
rzekł, że gdy we Węgrzech niema wyra- 
źnćj ustawy względem nietykalności posel­
skiej rząd zastosował w tym przypadku per  
analogiom  ustawę o nietykalności człon­
ków delegacji wspólnych. W myśl tćj usta­
wy zupytauo się swego czasu izby, czy ze 
zwala na sądowne kroki przeciwko Mileti 
fcowi Skoro izba na to zezwoliła, a sąd 
skazał Miletica, izba nie może dziś wstrzy 
mać egzekucji kary. Izba uchwaliła, aby 
wniosek Irany’ego postawić na porządku 
dziennym najbliższego posiedzenia (t. j. po 
uiedziałkowego).

Po wniesieniu interpelacji do ministra 
finansów przez posła Isedeny’go, poseł Simo- 
nyj stawia nareszcie wniosek, którego treść 
zaspokoiła ciekawość zgromadzonćj na ga 
lerji publiczności. Oto dosłowne brzmienie 
tego wniosku:

„Zważywszy, że obecna wojna między 
Francją a Niemcami, wywołując w swoich 
ostatecznych rezultatach zamieszanie istn ie­
jących stosunków państwowych, może E u­
ropę pogrążyć w nieubliczone zawikłania;

zważywszy, że wojska niemieckie ubez­
pieczyły już pod Sedauem wszelkie upra­
wnione żądania niemieckiego narodu;

zważy wszy, że naród fraucuzki odpiera 
uroczyście wszelki zamiar mieszania się w 
niemieckie sprawy, a tak straszna wojna 
prowadzona jeszcze dalćj przez pruskiego 
króla, przemieniła się tylko w zdobywczą 
wojnę prowadzoną dla pustoszenia;

zważywszy, że bezpieczeństwo każdego 
narodu jest narażoue, jeżeli Prusy chcą ro ­
bić zdobycze kosztem innych narodów;

zważywszy, że oblężenie i zapowiadane 
bombardowanie Paryża ma na celu, nie­
powetowaną szkodę postępu ludzkiego i 
ogólnćj cywilizacji, tylko poniżenie francus­
kiego narodu i wymuszenie takich warun­
ków pokoju, k tóre  są niezgodne z powsze­
chnym interesem Europy;

zważywszy wreszcie, że trwałego pokoju 
tylko wtedy oczekiwać można, jeżeli tak 
francuzki jak i niemiecki naród w u regu ­
lowaniu swoich wewnętrznych stosunków, 
względnie zaś Niemcy w dokonaniu swojćj 
jedności przez żadue zewnętrzne wpływy 
przeszkodzone nie będą, a Francja nie po­
niesie szwanku, co do stanowiska swego, 
które się jśj należy, tak ze względu na jćj 
rozległość, jak i ludność i historyczną prze­
szłość w europejskićj rodzinie ludów.

Izba zechce uchwalić oświadczenie.
Tak jak naród węgierski okazywał sym- 

patją dla energji z jaką naród niemiecki 
brouil swojego prawa rozporządzania swo- 
jemi losami; tak sam o, skoro już cel ten 
osiągnięty i zabezpieczony został, oświad­
cza on najgorętszą sympatję dla wojny 
obronnćj noiodu francuzkiego prowadzonej 
dla zabezpieczenia własnśj wolności i ca­
łości granic i wzywa rząd, ażeby w poro­
zumieniu z innemi neutralnerai państwami 
w wszelki możliwy sposób rozwinął działał 
ność w celu zakończenia tćj wojny p o tę ­
pionej przez ludzkość, wolność ludów, cy­
wilizacją i powszechne europejskie interesa.

Peszt 22 października. E rnst Simonyi, 
Emerich Lasclo, Ludwik G re te r, T e­
odor Matkowics, Stefan Potay, Gabriel 
Clementis, Daniel Iranyi, Ignac Helffy, 
Adam Lazar, Józef Madaracs,
Wniosek ten wkraczający w zakres po­

lityki zagraaicznćj da bezwątpienia powód, 
do zajmujących rozpraw i jest w każdym 
raz e objawem godnym zastanowienia.

F rancja .
— [ O k ó l n i k  F a v r a . ]  M inister spraw 

wewnętrznych p. Juljusz Favre rozesłał 
z P aryża następujący okólnik do poselstw 
francuzkich, w odpowiedzi na okólnik Bis- 
m arka. Ciekawy ten dokum ent podajemy 
podług Journal officiel.

P a r y ż ,  16 października 1870.
Panie! Nie wiem, kiedy niniejsza de­

pesza pana dojdzie. Od dni trzydziestu 
Paryż je s t oblężony, a jego sta łe  posta­
nowienie bronienia się tak długo, dopóki 
nie zwycięży, może jeszcze czas długi 
przewlekać przymusowe położenie, które 
go oddziela od reszty świata. Mimo to 
nie mogę ani chwili zwlekać odpowiedzi, 
na jak ą  zasługuje rap o rt p. hrabiego Bis- 
m arka o spotkaniu się naszem w Ferrie- 
res; konstatuję przedewszystkiem to, że 
rap o rt potwierdza we wszystkiera moje 
opowiadanie, prócz wymiany zdań wzglę­
dem warunków pokoju, których, podług 
p. Bismarka, nie rozbieraliśm y.

Poznałem  odrazu, że pod tym wzglę­
dem  kanclerz związku północnego zarzu­
cił mi niemożebność traktow ania, odno­
sząc się do mej bezwzględnej deklaracji, 
że nie zgodzę się na żadne ustępstwo te- 
rytorjalne; ale p. kanclerz nie mógł prze- 
pomnieć, że wskutek ruych nalegań udzie­
li ł  mi kategorycznych wyjaśnień i wspo­
m niał, na  przypadek przyjęcia w zasadzie 
ustępstw  terytorjalnych, o warunkach, j a ­
kie wyliczyłem w moim raporcie, t. j. o 
ustąpieniu  przez F rancję  S trassburga z 
pa łą  Alzacją i Metzu z częścią Lotaryngji.

Kanclerz zwraca uwagę, że te  warunki 
mogą się stać jeszcze więcej uciążliwemi 
przy dłuższem prowadzeniu wojny. R ze­
czywiście oświadczył mi to  samo i dzię­
kuję mu za to, że ze swej strony podniósł 
tę kwestję nanowo. Je s t rzeczą korzystną, 
aby F rancja wiedziała, ja k  daleko sięga 
am bicja pruska; nie ogranicza się ona na 
zabranie dwóch prowincji, ale z zimnem 
wyrachowaniem zm ierza do zupełnego zni­
szczenia nas.

Po uroczystem oświadczeniu, wygłoszo- 
nem przez króla pruskiego, że walczy 
tylko przeciw Napoleonowi i jego żołnie­
rzom, zwracają się dziś Pi’usy z zaw zię­
tością do zgnębienia narodu francuzkiego. 
Niszczą dziś jego kraj, palą wioski, przy­
gniatają mieszkańców rekwizycjami, zabi­
ja ją  ich, gdy nie mogą zadosyćuczynić 
wymaganiom i używyją wszelkich sił na­
uki do wojny eksterm inacyjnej

F rancja nie powinna się oddawać żadnej 
iluzji. Chodzi tu  o życie lub śmierć. Ofia- 
rując jej pokój za oenę trzech  dep arta ­
mentów, które są z nią złączone ścisłą 
miłością, ofiarowano je j hańbę. O drzuciła 
ją. U siłują więc ukarać ją  śmiercią. Oto 
położenie jasne.

Napróżno powiadają, że nie je s t hańbą 
być zwyciężonym, a jeszcze mniej pono 
sić ofiary wskutek klęsk. Napróżno do­
dają, że Prusy mogą odebrać gwałtowne 
i niesprawiedliwe zdobycze Ludwika XIV. 
Takie uwagi nie m ają siły przekonywa­
jącej i dziwić się należy, że je  trzeba 
odpierać.

F rancja nie szuka beżpłodnej pociechy 
w zanadto łatwem wyszukaniu przyczyn, 
k tóre sprowadziły na nią klęski. P rzyj­
muje ona swe nieszczęścia, ale o nich nie 
dyskutuje z swym wrogiem. W dniu, w 
którym mogła nareszcie wziąć w rękę 
ster swych spraw, ofiarowała w sposób 
lojalny zadosyćuczynienie, ale to zado- 
syćuczynienie nie mogło być ustępstwem 
terytorjalnem. D laczego? Czy dlatego, że 
toby było uszczupleniem granic ? Nie, ale 
dlatego, że toby było zgwałceniem sp ra ­
wiedliwości i prawa, które zdaje się nie 
wchodzi w rachubę kanclerza związku p ó ł­
nocnego. On nas odsyła do zaborów L u­
dwika XIV.

Czy chce może wrócić się do słału quo 
poprzedzającego bezpośrednio te  czasy? 
Cz y ż  c h c e  o g r a n i c z y ć  s w e g o  p a ­
n a  d o  k s i ą ż ę c ć j  m i t r y  l e n n i c t w a  
k r ó l ó w  p o l s k i c h ?

Jeżeli wśród odmian, jak ie  zaszły w 
Europie, Prusy z nieznacznego państewka 
zostały potężną monarchją, czyż tego nie 
zawdzięczają zaborom ? Ale w przeciągu 
dwóch wieków, w których pow stała kon­
strukcja nowych państw, nastąp iła  także 
głęboka przem iana wyższego rzędu, niż 
ta , k tóra  dotąd faworyzowała podziały 
tery t -.rjalne. Prawo ludzkie wyszło z dzie­
dziny filozoficznych abstrakcji.5 Dąży ono 
coraz bardziej do owładnięcia światem — 
i to prawo depcą Prusy usiłując oderwać 
od nas dwie prowincje, przyznając z a ra ­
zem, że ludność tych prowincji broni się 
energicznie przeciw ich panowaniu.

W tyra względzie nic bardziej nie cha 
rakteryzuje tej doktryny, jak  słowo przy- 
pomni-me przez kanclerza związku półno­
cnego: S trassburg je s t kluczem naszego 
domu. Prusy zatem  rokują  jako  właści 
ciel, a ich w łasnością są  ludzie, którym 
tem samem odejm ują m oralną wolność i 
indywidualną godność. Otóż właśnie po­
szanowanie tej wolności, tej godności za ­
kazuje F rancji zgodzenia się na opuszcze­
nie, którego od niej żądają. Może Francja 
uledz nadużyciu przemocy, ale nie doda 
do niej upodlającego przyzwolenia.

Popełniłem  b łąd  nie wyrażając jasno 
mćj myśli przy twierdzeniu, że Francja 
nie może bez hańby ustąpić Alzacji i Lo 
taryngji. Chciałem przez to oznaczyć nie 
sam akt, który narzucają zwyciężonemu, 
ale raczej słabość wspólnika zbrodni, 
k t ó r y b y  p o d a ł  r ę k ę  c i e m i ę ż y c i e -  
l o w i  i p o p e ł n i ł  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  
d l a  w ł a s n e g o  o c a l e n i a .

Pan Bism ark nie znajdzie ani jednego 
Francuza, godnego tego im ienia, któryby 
tak  samo nie m yślał i dz ia ła ł ja k  ja .

Dla tej samej przyczyny nie mogę przy­
puścić, aby nam na serjo było ofiarowa­
ne zawieszenie broni.

P ragnąłem  z całego se rca , aby nam 
dano uczciwy sposób do przerw ania k ro ­
ków wojennych i zwołania zgromadzenia. 
Ale odwołuję się do wszystkich ludzi bez­
stronnych, czy rząd  mógł przystąpić do 
kompromisu, który mu ofiarowano?

Zawieszenie broni byłoby czystą ironją 
bez możliwych wolnych wyborów.

Otóż dano na to właściwie tylko 48 
godzin czasu. Przez resztę czasu dwu czy 
trzy-tygodniowego Prusy zastrzegały  so ­
bie dalsze prow adzenie kroków wojennych, 
a w ten sposób zgrom adzenie obradow a­
łoby o pokoju i wojnie podczas bitwy de­
cydującej o losie Paryża, bo więcej za 
wieszenie broni nie ściągało się do Metz. 
W ykluczało zaprowiantowanie i wskazy­
wało nas na spożycie naszych zasobów 
żywności, podczas gdy arm ja oblężnicza 
byłaby żyła obficie z rabunku naszych 
prowincji.

W reszcie Alzacja i L o taryng ja  nie by­
łyby wybierały posłów z te j niesłychanej 
przyczyny, że chodziło o decyzję o ich 
losie. Prusy nie przyznawały im tego p ra ­
wa i chciały , abyśmy trzym ali rękojeść 
szabli, k tó rą  przecinały te  prowincje.

Oto warunki, które kanclerz północne­
go związku nie obawia się nazwać „ła- 
godnem i“, oskarżając n as , że nie chcie­
liśmy korzystać ze sposobności zwołania 
zgrom adzenia narodowego i żeśmy przez 
to okazali chęć nieusuwania trudności za­
warcia pokoju, zgodnego z prawem naro- 
dowem, i żeśmy nie słuchali głosu ludu 
francuzkiego. Przyjmujemy wobec naszego 
kraju  i wobec dziejów odpowiedzialność 
za naszą odmowną odpowiedź. Nie sprze­
ciwiać się wymaganiom pruskim  było w 
naszych oczach zdradą.

Nie wiem, jak ą  przyszłość nam los zgo­
tuje. Ale to  czuję głęboko, że m ając do 
wyboru położenie F rancji i Prus, w ybrał­
bym pierwsze. W o l ę  n a s z e  c i e r p i e ­
n i a ,  n a s z e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  
n a s z e  o f i a r y  — n i ż  n i e u g i ę t ą  i 
o k r u t n ą  a m b i c j ę  n a s z e g o  w r o g a .

Mam pełne zaufanie, że F rancja  zwy­
cięży. Choćby była  zwyciężoną, byłaby 
jeszcze tak  wielką w swojem nieszczęściu,

że zostałaby przedm iotem  podziwu i sym- 
pa tji całego s . .a ta  (mało pomoże, wiemy 
z doświadczenia, Red-). W tem leży cala 
jej siła , w tem  będzie może je j pomsta. 
Gabinety europejskie, k tóre się ograni­
czyły na bezpłodnych oświadczeniach przy­
jaźni, poznają to kiedyś, ale będzie już 
zapóźno! Zam iast wprowadzenia w życie 
maksymy wysokiego pośrednictw a, które 
im zaleca sprawiedliwość i ich własny in­
teres, upow ażniają swą bezczynnością prze­
dłużenie barbarzyńskiej w alki, k tóra  jest 
klęską dla wszystkich i obelgą cywiliza­
cji. Ta krwawa nauka nie pójdzie w za­
pomnienie u ludów. A któż wie! dzieje 
nauczają n a s , że odrodzenia ludzkie są 
połączone, podług tajemniczego jakiegoś 
praw a, z niewypowiedzianemi nieszczę­
ściami. F rancja  potrzebow ała może osta­
tecznego doświadczenia, wyjdzie z niego 
przeobrażona, a je j geniusz święcić bę­
dzie tem  żywszym blaskiem, im więcej 
go m usiała bronić przeciw potężnem u i 
nieubłaganem u wrogowi. Podczas gdy pan 
będziesz na podstawie tych rozumowań 
objaśniał rząd, przy którym  jesteś akre­
dytowany, losy już  się rozstrzygną. Wi­
dząc tę  wielką ludność Paryża, oblężoną 
od m iesiąca, tak  zdecydowaną, tak  spo­
kojną, tak  łączn ą , oczekuję z spokojnym 
umysłem godziny wyzwolenia.

Jules Favre.

Niemcy.
B e rlin  22 października.

§§ [ N i e p o k ó j  o P a r y ż  — z n a c z e ­
n i e  M e t z  — z b l i ż e n i e  A u s t r j i  i 
p r z y j a ź ń  z R o s s j ą  — n o w e  w y s y ł k i  
wojska. ]

Brak wiadomości z pod Paryża, miano­
wicie zaś zwłoka w bombardowaniu tego 
miasta, mocno niepokoi tutejszą publicz­
ność. Po tylu dowodach bezwzględności ze 
strony wojska pruskiego upowszechnia się 
mimo to wiara, że przyczyną opóźnienia 
jest wzgląd na piękne miasto. Tymczasem 
przyczyny są tak dotykalne, że trudno się 
pomylić. Przedewszystkiem transport wiel- 
kich parków oblężnlczych nie może się 
uskutecznić w kilka dni, tćmbardzićj, że 
pociągi mają chodzić tylko we dnie, a i 
tak nieraz są narażone na napady. Prócz 
tego zawalony wielki tunel pod Meaux nie- 
dozwala dalszego transportu  koleją, a usta­
wianie baterji także wymaga dłuższego 
czasu na tak  ogromućj przestrzeni. Zresztą 
wojskowi tutejsi wskazują na trudne polo 
żeuie arraji 200,000, bo po odejściu kor­
pusu ku Orleanowi armja pod Paryżem nie 
liczy więcćj ludzi, wobec załogi, która naj- 
mnićj liczy 700,000 ludzi, a która ciągłemi 
wycieczkami bez trudu alarm uje obóz nie­
miecki, ćwicząc się zarazem w wojskowćj 
sztuce. Jedyna dziś nadzieja w poddaniu 
się Metz, bo jeżeli wojsko pod Metz nie 
będzie mogło wesprzeć armji pod Paryżem, 
za cztery tygodnie mogą sami Paryżanie 
zmusić arm ję pruską do odwrotu, tćm wię- 
eśj, że ta arm ja chcąc się wyżywić i za­
bezpieczyć swe komunikacje, musi wysyłać 
ciągle znaczne korpusa w promieniach od 
Paryża.

Tak kompetentni ludzie rozumują tutaj
0 kampanji pod Paryżem, a wszelkie prze­
chwałki urzędowe znajdują tylko w szer- 
szćj publiczności wiarę, chociaż i ta  wiara 
już mocno jest zachwianą.

W ostatnich czasach była tutaj mowa w 
kolach dyplomatycznych o chęci zbliżenia 
się Austrji do Prus. Gabinet wiedeński po 
dobuo wprost zrobił niektóre kroki przed­
stawiające tutejszemu rządowi wspólność 
interesów wobec dążeń panslawistycznych 
Rossji.

Tymczasem przy tćj sposobności wyszło 
na jaw, że Prusy wcale nie myślą stanąć 
naprzeciw Rossji. że owszem przed wojną 
ułożyły się z tćm mocarstwem o ewentu­
alną rewizję trak ta tu  paryzkiego na ko­
rzyść Rossji. Zapewniam was, że ta spra­
wa jest od ;awna ułożona pomiędzy Rossją 
a Prusami i zaraz po wojnie lub może 
jeszcze przed końcem wojny się załatwi. 
Rossja i Prusy staną do decyzji uzbrojone 
od stóp do głów, inne państwa będą nie­
przygotowane; niema więc wątpliwości, że 
w tym względzie zrobią co zechcą. Być 
może, że przytćm Rossja otrzyma jeszcze 
jakie wyrównanie granic. W k a ż d y m  r a ­
z i e  w s z e l k i e  w i a d o m o ś c i  o s c y s j i  
p o m i ę d z y  d w o m a  s t a r y m i  p r z y j a ­
c i ó ł m i  s ą  b a r d z o  p r z e d w c z e s n e ,  
j a k  s i ę o t ć m  w k r ó t c e  p r z e k o n a c i e .

Narady obozowe o dziele jedności nie- 
mieckićj w najbliższym czasie powinny wy­
dać owoce, spodziewają się usunięcia wszy­
stkich trudności.

Ztąd wysyłki do armji trw ają ciągle; 
armja rezerwowa jenerała Lowenfelda jest 
w marszu, liczy ona jednak tylko 25,000 
ludzi. Straty pruskie są zresztą tak kolo­
salne, że potrzeba koniecznie wypełnienia 
szeregów. W jednym dodatku Gazety Ko­
tońskiej naliczyłem 6,200 nazwisk zabitych
1 rannych, a taki dodatek wychodzi kilka 
razy na tydzień. Niestety nazwisk polskich, 
szczególnie włościan wynoszą prawie V4 
ogólnych strat. Wojsko wychodzące od nas 
ma już zupełne ubranie zimowe.
iiiimr

Spraw y m iejskie i pow iatow e.
Żywiec. Donosiłem wam w swoim cza­

sie o projekcie podanym przez p. Stilkra 
adm inistratora dóbr Suchy, ażeby fundusz 
stósowny obmyśleć i założyć dl t szkół ludo­
wych bibljotekę g łó w n ą  powiatową n a  
w zór, jaka istnieje w powiecie wadowic­
kim; otóż projekt ten przyjęto, a na za­
kupienie i utrzymywanie tćj bibljoteki zo­
bowiązano się, że domy wiejskie płacić 
będą rocznie po cencie, miejskie po 2 a ob­
szary po 3 centy z domu. Założenie takićj 
bibljoteki musi korzystnie wpłynąć na o- 
światę ludu — przyzwyczajając go od dzie­
ciństwa niejako do zajmowania się książką 
i czerpania z mćj pożytecznych wiadomości.

m am m^asamtssmmsc '̂sma  i m « i  .

W sprawie oświaty.
Odbieramy następujące pismo:
„O ddzia ł to\v. p ed a g o g ic z n e g o  w  W a d o ­

w icach . — Wszystko, co p. dr. Nowakowski wy­
powiedział w sprawie przez niego podjętśj prze­
ciw skutkom jakie działanie p. Konstantynowicza 
wywiera, jes t tylko słabćm echem naszego prze­

konania, wiernym zaś wyrazem tego, co jeż liczni 
nauczyciele w pow. wadowickim doświadczyli i pu­
blicznie objawili.

Wadowice, dnia 23 października 1870 r.
/  Fran. Dbalowski,

przewodniczący w oddziale wadowickim tow. pedag.
Fr. Prezentowicz, podskarbi.
Fr. Zając, sekretarz.
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mieniem, ty na niego chlebem. — Piękny przykład,
— O różnych krajach i ludach. — Kalendarz. — 
Przypomnienia gospodarskie. — O życiu dawnych 
Polaków. — Pisanie Macieja Szarka do Józefa 
z Bochni.—Co słychać w świecie.—Rozmaitości.— 
Myśli różne.—Książki pożyteczne.

B ib ljo tek i n a jc iek a w szy ch  p o w ie śc i i ro ­
m ansów  wyszedł zeszyt XXXVIII i zawiera: dal­
szy ciąg powieści „Niecolo de’ Lapi“ i dalszy ciąg 
powiastek rossyjskich Hohola.

P rzew od n ik  ek on om iczn y  nr. 28] zawiera:
0  cukrownictwie. — Technika rolnicza: VI. O ko­
rzyściach drenowania.—Korespondencja z Podola.
— Rozmaite wiadomości. — Doniesienia rolnicze, 
handlowe i przemysłowe. — Piśmiennictwo. — T a­
belka kursowa.
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Kronika potoczna i rozm aitości.
O strzeżen ie  i p rzep roszen ie. — Ekspedytor 

Kraju Henryk Bauer sprzeniewierzył się i uszedł, 
w skutek czego między innemi i w rozsyłce dziennika 
zaszły myłki. Przepraszając naszych prenume 
ratorów za nieprzewidziane i nie od nas zależne 
niedogodności — upraszamy o wczesne i dokładne 
reklamowanie, jeżeli jeszcze kogo numer nie dojdzie
— jak  również ostrzegamy przed możliwemi nad­
użyciami jakichby się wymieniony Bauer pod firmą 
administracji Kraju mógł chcieć dopuścić.

W y so k ie  c. k. ministerstwo dla obrony kra- 
jowśj, zamierza poniżśj wyszczególnione potrzeby 
w stanie gotowym do umundurowania i uzbroje­
nia milicji krajowćj zrbezpieczyć także i na rok 
1871 w drodze ofert pisemnych, które najdalej do 
dnia 2 listopada b. r. do godz. 12 w południe n a ­
desłane być winny do prezydjum c. k. minister­
stwa obrony krajowej w Wiedniu.

Dostarczone być mają w stacjach Wiedeń, Grac, 
Berno, Praga i Lwów następujące przedmioty w 
ilościach oznaczonych w odnośnem obwieszczeniu 
c. k. ministerstwa obrony krajowćj z dnia 1 pa­
ździernika 1870 r., które to obwieszczenie, jak  
również i warunki licytacyjne przejrzść można 
w biurze izby handlowej i przemysłowej w godzi­
nach urzędowych.

Czapki, kabaty, bluzy, płaszcze, spodnie, ręka­
wice, półbuty, rzemienie do spodeń, krawaty, ko­
szule, gaci, kamasze, torby na chleb, tornistry 
z rzemieniami, kartusze, rzemienie do karabinów
1 płaszczów, polne flaszki, polowe naczynia ku­
chenne i trąbki sygnałowe ze sznurami.

W y s ta w a  n ie u s ta ją c a  w tow. przyjaciół sztuk 
pięknych tutejszćm, jakkolwiek jeszcze nie obu­
dziła należytego zamiłowania sztuk pięknych w mie­
szkańcach Krakowa, bo nadzwyczaj Bkromnie przez 
nich zwiedzana, jednak w pierwszym zaraz roku 
swego istnienia okazała korzyść dla artystów i dla 
kraju, gdyż w upłynionym tygodniu jeden niestety 
z niewielu obywateli zamożnych a miłujących kraj 
i to co mu chlubę przynosi, zakupił za 1000 złr. 
prace tutejszych artystów. Zacny ten obywatel, 
prawy syn Polski, objąwszy po przodkach zna­
mienity zbiór obrazów artystów zagranicznych, 
wyprzedaje takowe, aby podnosić sztukę krajową, 
i nie tylko że zakupuje, ale widząc zdolniejszego 
artystę, podaję mu pomoc, dając mu prawo zwró­
cenia tego swoją pracą. Tym uznania, pamięci 
i naśladowania godnym rodakiem jest Michał hr. 
Orłowski.

Często daje się słyszść, a nawet bardzo często i 
właśnie najwięcej przez tych, co im tak miłe co obce, 
i przez tych co tracą w niegodny sposób majątki 
niezapracowane, ale po przodkach odziedziczone, 
że nie ma po co chodzić na wystawę, bo ta nie 
ma nic do widzenia dla nas, cośmy widzieli ga­
lerje za granicą; ale czemuż ci co tak mówią, 
nie pomyślą o tćm ilu to tam jest podobnych panu 
Orłowskiemu, pannie Annie Mycielskićj; czemu 
się nie zapytają za ile to tysięcy rocznie zaku­
pują obrazów im podobni; za ile tysięcy rocznie 
zakupuje sam prezes wystawy wiedeńskiej, a tu? 
gdzie są ci protektorowie? Może nowy prezes 
towarzystwa zechce "być przykładem, a powinien- 
by, po przy gorliwej dla kraju pracy sekretarjatu 
potrzebaby i prezesowi stać się rzeczywiście przed­
stawicielem towarzystwa.

P. Ostrowski zakupił: „Nauki dziadunia" Ko­
zakiewicza 500 złr., „Noc ukraińska" Marczew­
skiego 50 złr., „W nętrze kościoła I*. M.“ Grygle- 
wskiego 250 złr., „Św Jan  Kanty" Cynka 25o złr., 
„Stado koni" Kosaka 250 złr.

W  P o s tę p ie  miał wczoraj p. W. Pol wykład 
o „Szlązku, jego związku z Polską, tradycjach 
przechowanych i stanie tego kraju." Publiczności 
było dużo, ale mogłoby być dwa razy tyle.

Zim a już przyszła do nas i niejeden bardzo

chętnie zapaliłby sobie w piecu. W Krakowie po­
łożonym w blizkości kopalni węgla zdaje się, że 
powinnaby to być rzecz łatwa i tania. Tymcza­
sem kosztuje to drogo, a niekiedy należy nawet lo 
rzędu niepodobieństw, jak  np, właśnie w tych 
dniach Na składach nie ma węgla, choćby hto 
chciał za niego zapłacić tyle ile tylko sprzeda­
jącym zacenić się spodoba — i chcąc niecheąc mu­
simy zimno cierpieć, spoglądając błagalnym wzro­
kiem na słońce, czy nas swojemi promieniami 
(które na szizęście dotąd jeszcze nic nie koszlu- 
ją) nie zechce łaskawie rozgrzać. Ale i słońce od 
kilku dni prawie ciągle na nas zagniewane, więc 
już nie ma do kogo apelow ać, .. chyba do nas:e- 
go magistratu, aby znowu jak  przeszłśj zimy wziął 
dostawę węgla w swoje ręce i niedozwolU Kra­
kowowi do reszty skrzepnąć.

O św ięc im , 22pa idz. [ N a d u ż y c i e  a l a r mu . ]  
Jest to rzeczą prawie powszechnie wiadomą, że 
w ciężkich przypadkach zapaleń krtani dławco- 
wych i błonicowych (Laryngitis crouposa et cy- 
phteritica), znanych zwykle między publicznością 
pod nazwiskiem anginy, gdy inne postępowanie 
nie odnosi pożądanego skutku, a choroba rozwi­
jając się, grozi uduszeniem, lekarze wykonują tak 
zwane cięcie tchawicy (Tracheotomia). Operacja 
ma ten cel, aby wrazie, gdy części wyższe dróg 
oddechowych są mocno obrzmiałe i tamują przy­
stęp powietrza do płuc, w częściach poniżej miej­
sca chorobą zajętego położonych utworzyć powie­
trzu sztuczny przystęp i zapobiedz w ten sposób 
uduszeniu. Rzeczywiście też acz odosobnione zna­
ne są jednak przypadki, w których operacją ży 
cie dziecięcia uratować zdołano; a gdy to się nit 
udaje, to zawsze osiąga się tę korzyść, że śmierć 
jest daieko łagodniejszą, nie połączona z mękami 
duszenia i daleko mnićj okropną dla najbliższych 
osób. To tćż operacja opisana w nowszych C2a 
sach wielu znajduje zwolenników. Na jakie saś 
szykany wystawieni bywają lekarze na prowircji, 
jeśli w podobnych razach racjonalnie sobie posię- 
pują, dowodzi fakt następujący: W Oświęcimie 
osiadły tamże lekarz dr. Łucki wykonał cięcie 
tchawicy jako ostateczny ratunek na duszącśm 
się już dziecku izraelity Mendla Gutmana za prjy- 
zwoleniem rodziców i według wszelkich przepi­
sów chirurgji, niestety dziecię i pomimo operacji 
umarło; chirurg zaś tamtejszy p. Jan  Kohn, do 
którego należy wydawanie kartek pośmiertnych, 
wziął sumienne i umiejętne postępowanie za czyn 
karygodny, uczynił doniesienie do sądu i spowo­
dował sekcją w drodze politycznej. Równocześnie 
też wieść o zarzniętćm dziecięciu rozeszła się po 
miasteczku, licznie przychodzono oglądać ofiarę 
zabitą.

Ostateczne orzeczenie lekarza powiatowego p 
dra Krausa dowiodło najwyraźnićj tak trafności 
rozpoznania choroby jakotćż umiejętnego wyko­
nania operacji. Tenże sam chirurg p. Jan Kohn 
Bkarżył kryminalnie przed dwoma latmi drugiego 
tamtejszego lekarza dra Hyćka o spowodowanie 
śmierci u chorego, gdy tymczasem lekarze sądu 
śledczego najdowodniej okazali niewinność ćra 
Hyćka i owszem wyrazili się z wszelkiem uzna­
niem racjonalnego leczenia

Bardzo to łatwy sposób szarpania imienia leka­
rzy i obałamucania publiczności, a  gdy czyny po­
dobne uchodzić będą bezkarnie, a urzędy i sądy 
im nie zapobiegną, to ze szkodą cierpiących po­
byt niejednego lacjonalnego lekarza na prowincji 
będzie niemożebnym.

Dr. Łucki tćż sądownie upomniał się o wyrzą­
dzoną sobie krzywdę w nadz!ei, że uzyska słu­
szne zadośćuczynienie.

Wypadek opisany tu tem jest przykrzejszy, że 
spowodował go p. Kohn, który zkądinąd jako do­
bry obywatel jest znany.

K nlturtregery. — Wysłany z Jordanowa te­
legram do Szczakowy z pominięciem adresu i pod­
pisu tak i: „Winszuję!! serdeczną podzielam ra­
dość. Niespodziewana szczęśliwa wiadomość po 
zrezygnowanem wyczekiwaniu prawie mię zmys­
łów pozbawiła" — w drodze takićj uległ meta­
morfozie :

„W inszujel! serdecznie podzielam S z c z a k o -  
w a wiadomość po zrezygnowanym oczekiwaaiu 
prawie m a m y  s ł ó w  po  z a b a w i e n i u . "

W kraju polskim, cieszącym się autonomją, ta­
kie lekceważenie języka, taka niedbałość, niczśm 
nie da się usprawiedliwić, boć prżecie, jeżeli już 
nie można się bez urzędników Niemców obejść, 
to powinni i chińsko-łacińskim alfabetem oddaną 
depeszę bez przekręcenia na kilkomilowej prze­
strzeni przeprowadzić.

Że stacji telegr. jordanowskiej winy przypiiać 
nie można, ztąd wypływa, iż urzędujący p. posz- 
mistrz jes t Polakiem rozumiejącym swój zawód 
jak  należy.

Dołączam oryginały obu depesz.
Z a m e k  królewski w Żółkwi rozpada się w gru­

zy. Niedawno dwie żebraczki siadujące pod rim 
przywalone zostały belką, która spadła z zamku 
na ich głowy.

D w a p rob ostw a  n ow e. — Jak  się dowiadu­
jemy, założono w zakładzie karnym u Brygidek 
dwa probostwa obrządku rz. kat. i gr. kat. Pro­
boszcz obrz. gr. kat. pobierać będzie roczną pła­
cę w kwocie 800 złr., a proboszcz obrz. rz. Łat. 
600 złr. Oprócz tego każdy z nich pobierać bę­
dzie 200 złr. na pomieszkanie, 8 sągów drzewa 
opałowego i 24 funtów świec.

P o ż a ry . — Dnia 6 b. m. zgorzała w Tartako- 
wie w pow. sokalskim stodoła ze zbożem. Ogień 
miał być podłożony. Szkoda wynosi 900 złr. — 
Dnia 6 b. m. zgorzała w Godowćj w pow. rzeszo­
wskim stodoła ze zbożem. Przyczyna pożaru by­
ła nieostrożność. Szkoda niezabezpieczona wyao- 
si 25o złr. — Dnia 5 b. m. zgorzała w Słowiko- 
wćj w pow. nowo-sądeckim stodoła ze zbożem. 
Ogień miał być podłożony. Szkoda niezabezpie­
czona wynosi 207 złr. — Dnia 8 b. m. zgorzała 
w Suchostawie stodoła ze zbożem. Przyczyna po­
żaru niewiadoma. Szkoda wynosi 171 złr.— Dnia 
8 b. m. zgorzała w Burakówce w pow. zalesz- 
czyckim zagroda włościańska. Ogień był podłożo­
ny. — Dnia 9 b. m. zgorzało w Aleksinach w p. 
zaleszczyckim trzy zagrody włościańskie. Ogień 
był podłożony. — Dnia 9 b. m. zgorzał w Hań- 
kowcach w pow. śniatyńskim dach domu. Prsy- 
czyna pożaru niewiadoma. Szkoda wynosi 40 złr. 
Dnia 12 b. m. zgorzała w Zbarażu plebanja ze 
wszystkiemi budynkami ze zbożem, bydłem i na­
rzędziami gospodarskiemi. Ogień był podłożony. 
Dnia 4 b. m. zgorzała w Werbiżu w pow. rudsń- 
skim ^tajnia z 4 końmi i stodoła ze zbożem. 0- 
gień miał być podłożony. Szkoda wynosi 1100 
złr. — Dnia 9 b. m. zgorzała w Lisowicach w p. 
doliniańskim zagroda włościańska. Przyczyna po­
żaru była nieostrożność. Szkoda wynosi 200 złr. 
Dnia 10 b. m. zgorzały w Zamarstynowie pod 
Lwowem budynki ze zbożem i sprzętami. Ogień 
miał być podłożony. Szkoda niazabezpieczona wy­
nosi 352 złr. — Dnia 10 b. m. zgorzała w Jeżo- 
wem w pow. niskim zagroda włościańska. Ogień 
miał być podłożony. Szkoda niezabezpieczona wy­
nosi 600  złr. — Dnia 12 b. m. zgorzała w Wyso­
kiej w pow. rzeszowskim zagroda włościańska. 
Ogień był podłożony. Szkoda wynosi 370 złr.

„Dzień. Pozn." piBze: „Śmiertelność pomię­
dzy jeńcami francuzkimi w Poznaniu wzmaga się 
w sposób zastraszający. Codziennie po kilka po­

grzebów widzimy przechodzących z lazaretów na 
cmentarz wojskowy. Mówiono i pisano, że w sku­
tek tego przeniesieni być mają jeńcy z obozu n a ­
miotowego do koszar wmieście, przecież przygo­
towań do tego pomimo zimnego i dżdżystego po­
wietrza dotąd nie można się dopatrzeć."

P o d łu g  telegramu z Rapperswyl nastąpiło tam 
23 b, m. otwarcie muzeum polskiego z wielką u- 
roczystością. Przeszło stu Polaków było obecnych. 
Przemawiali hr. Władysław Plater i prezydent 
Curti. Dokument inauguracyjny opatrzono mnó­
stwem podpisów.

„Aby  to n ie s k o n f is k o w a li." — Piątkowy n u ­
mer „Pokroka" skonfiskowano z powodu artykułu 
wstępnego pod napisem: „Niepodzielność korony 
czeskićj a bezpośrednie wyboiy." W następnym 
numerze zostawiła redakcja półtora łamu wolne­
go miejsca na wstępny artykuł z nagłówkiem: 
„Aby tego nie skonfiskowali," przy końcu zaś za­
mieściła uwagę tej treści: „ł onieważ rozbieranie 
ważniejszych praw politycznych, jak  doświadcze­
nie uczy, w najnowszćj „ugodnćj" erze już nie 
jest na czasie, przeto z uwagi na dobro czytel­
ników, zmuszeni jesteśmy postarać się o kilka 
tańszych i łatwiejszych krotochwil. Skoroby więc 
raz jeszcze nastąpiła koDfiskacja, podawać bę­
dziemy na tem miejscu życiorysy przedlitawskich 
znakomitości w Czechach. Pierwszy obraz będzie 
następujący: „H lavaczelk  czyli m i ł o s n a  s c e ­
na  p r z y  m i l o w y c h  ś w i e c a c h .  E r o t y c z n o -  
r o m a n t y c z n y  u s t ę p  z j e g o  ż yc i a . "

* R a c h u n e k  z  w rz e śn ia  r. b. — Ofiarowane 
przezemnie na użytek publiczny moje „25 ksią­
żeczek dla klas pracujących polskich," zgłosiły 
się do mnie i otrzymały takowe:

36. Czytelnia miejska w Horodence (w Galicji), 
prezes Kajetan Krzysztofowicz.

37. Tow. wzajemnej pomocy. Czytelnia miej­
ska w Złoczowie (w Galicji), prezes Strzelecki.

38. Czytelnia katolicka ludowa w Jabłonkowie 
(Szląsk austrjacki), prezes ks. wikary Janik.

39. Czytelnia Polska w Ziirich (w Szwajcarji), 
prezes Bartelmus.

Ponawiam dalszą tę ofiarę wszystkim podobnym 
stowarzyszeniom i zakładom ludowym.

Ważne dzieło Raumera: „Upadek Polski," wyj­
dzie około 10 listopada. LiBta subskrybeji otwarta 
do I listopada. Cena 1 ta lar (2 z ł r ).

Berlin, dnia 19 października 1870 r.
24 Leipziger Strasse. Karol Forster.

HOTEL DREZDESNKI przyjechali: Aleksander 
br. Rosen naczel. z Petersburga, A. Simerów dyr. 
z Warszawy, Jan  Drewes kupiec z Warszawy, 
K. Laskowski z Warszawy, M. Ignatieff w. dóbr 
z Rossji, Jan  Dusiński obyw. z Rossji, K. Maier 
kupiec z Berlina, E. Gibroch z Ryczowa.

G ospodarstw o, przem ysł i handel.
Maków.

Komisja mająca zbadać ostatecznie drogę, 
którędy ma być poprowadzona k o l e j  ż e l a z ­
na z K r a k o w a  do Wa d o wi c ,  a z W i e ­
d n i a  jedno ramię na Z a t o r  do O ś w i ę ­
c i m a, Suchy Makowa itd. przybyła do nas.

Obudziła w nas nadzieję, iż projekt ten 
zostaniu zatwierdzonym. Nie potrzebuję nad­
mieniać, o ile kolej ta nada życia naszej o- 
kolicy i z jakim upragnieniem tu czekamy.
Jg Za rok myślą doprowadzić kolej żelazną do 
Wadowic, a w pół roku potem do Suchy i 
Makowa. Dworzec, jak się zdaje będzie w Suchy.

Obwieszczenie. Na dniu 31 października 
1870 o godzinie 9 przed południem odbę­
dzie się losowanie obligacji funduszów inde- 
mnizacyjnych Wielkiego księztwa Krakowskie­
go, Galicji wschodniej i zachodnićj w lokalu 
c. k. namiestnictwa w domu Głowackich pod 
1. 984/4 przy ulicy Łyczakowskićj

Go się do powszechnej wiadomości podaje. 
Z c. k. namiestnictwa jako dyrekcji funduszów 
indemnizacyjnych.

K oncesje ną budowę kolei żelaz­
nych. Pan Kazimierz Stefan M ł o d e c k i  o- 
trzymał od c. k. ministerstwa handlu na rok 
jeden dozwolenie na przedsięwzięcie technicz­
ne robót przygotowawczych do kolei żelaznćj 
z Sandomierza, lub Zawichosta przez Mielec 
nad Wisłoką, Żabno lub inny punkt nad Du­
najcem i Niepołomice do Podgórza lub Kra­
kowa, gdzie linja ta połączoną zostałaby z ko­
leją Karola Ludwika. Od Krakowa linja ta nowa 
ciągnąć się ma przez Skawinę i Wadowice 
do Biały albo przez Skawinę i Zator do Biały, 
gdzie połączyLby się z koleją północną ce­
sarza Ferdynanda. — Temuż samemu przed­
siębiorcy udzieliło c. k. ministerstwo handlu 
na dwa lata pozwoleiie na przedsięwzięcie 
technicznych robót przygotowawczych do ko­
lei żelaznej z Tarnopola przez Czortków, Za­
leszczyki, Śniatyn i Żabie aż do galicyjsko- 
węgierskiej granicy koło Koros-Mezo w kie­
runku Marmaros-Szigeth.

Zaraza na bydło w Siedmiogrodzie 
panowała w drugiej połowie września. Za­
słabło 723 sztuk, z tego wyzdrowiało 480 
sztuk, 222 zginęło a 5 zabito. W Węgrzech 
nie pojawiła się zaraza o tym c-asie.

Obrót tygodniowy na targu w ro­
cławskim. 1 ten tydzień nacechowany wielką 
niepewnością w ruchu handlowym: z jednej 
strony wieść o zjawieniu się powtórnćm floty 
francuzkiej na morzu niemieckim, z drugiej 
pogłoska o bliskióm zawarciu pokoju ściera­
jąc się z sobą, utrzymują wszelkie interesa 
w ciągiem zawieszeniu. Gdyby nie to, byłby 
i handel zbożowy bardziej ożywiony, przy 
cenach nierównie wyższych, albowiem stosunki 
powietrzne krajów głównie zboże produkują­
cych nie zdają się być dosyć pomyślne.

Przy końcu tygodnia jednak handel zbożo­
wy nieco się ożywił; w Hamburgu, Szczeci­
nie, Gdańsku ceny się podniosły, co wpłynąć 
musiało i na targ wrocławski, tem bardzićj 
że tutaj dowóz nie zbyt obfity, a mianowicie 
dobre gatunki tylko rzadko widzieć było można. 
Notowano:
pszen. białą od 73 dc 85 i 90 srg. za szefel85 f. 
pszen. żółtą od 83 i 87 srg. „ „ „
na październik 68 srg. listem.

Nadmieniam iż pszenica wyrośnięta lub Z 
mrzonką, której na targu znów dużo było, bo­
daj, jakiego znalazła kupca.

Żyto w dobrych gatunkach bardzo poszuki­
wane było, w niższych trudne do sprzedania. 
Płacono za szefel 84 f. od 57 do 62 i 65 
srgr. a nawet i wyżej za wyborowy gatunek.

Na termina ruch ożywiony i ceny wyższe, 
Notowano na paźdz. i iistop. równie jak na 
listop. i grudź. za 2000 f. 463/4 tl. list. i got., 
na grudzień i styczeń 47 tl. got.; na stycz, 
i luty 4 7 ‘/a fi- listem; na kwieć, i ipąj 43%  
do 483/4 tal.

Jęczmień dobry miał pokup i lepsze ceny; 
płacono za 74 f. 48 do 56 srgr., a za bar­
dzo piękny nawet parę srebrników więcćj.

Owies zawsze pożądany; płacono 31 do 35 
srgr. za 50 f.



KRAJ z środy 26 października 1870.
G r o s z k o w e  z b o ż a  n i o  w i e ł e  p o k u p u  m i a ł y  

i n o t o w a n o  c e n y  p r z e s z ł e g o  t y g o d n i a .
O l e j n e  r o ś l i n y  t a k ż e  ż a d n e j  z m i a n y  w e e -  

ri ie n i e  d o z n a ł y ,  n o t o w a n o  j e  r ó w n i e  j a k  w  p r z e ­
s z ł y m  t y g o d n i u .

O l e j  p ł a c o n o  w  m i e j s c u  1 3 3/ 4 t a l  l i s t e m ; 
na p a ź d z  1 3 7/ 12 d o  J 3 2/ a tal  za 1 0 0  f.

K o n i c z  n i e  w i e l e  z n a l a z ł  k u p c ó w ;  c o  k u ­
p i o n o  to  p o  c e n  cli  p r z e s z ł e g o  t y g o d n i a .

Okowita w cenie  t ro ch ę  się p o d n io s ła ; pła 
cono na paźdz. 1 4 5/24 do 1 4 V4 tal. za 1 0 0  
kwart 8 0 ° /o tra l lesa  listem.

R u c h  h a n d l o w y  d r z e w a  b a r d z o  m i e r n y ; k l e p k i  
b e d n a r s k i e  j e d n a k  p o s z u k i w a n e  i d o b r z e  p ł a ­
c o n e  by ły .  T. Sadowski.

W r o c ł a w  2 3 g o  p a ź d z i e r n i k a  1 8 7 0 .

Sprawozdanie giełdy wroeławskiśj.
Wrocław dnia 24 października.

Pszenica
popłatna.

85 U.

2000 „

biała 76-91 sgr.i wybór 
żółta 75-87 sgr.ł wyżej. 
68 tal.

Żyto
popłatne.

81 ił. 
2000 „

55 65 sgr. wyb. wyżśj 
467, tal.

Jęczmień
dobre ceny.

za 74 ił. 
2000 „

48-53sgr. wyb. droż. 
44 tal

Owies
bez zmiany.

za 5o ii. 
2000 „

28-33 sgr, 
44 tal

Groch
więcej popytu. za 90 U. do gotowania63 68sgr 

na paszę 53 58 sgr.

W yka
bez popytu.

za 90 tł. 52-54 sgr.

Konicz
słaby dowóz. 100 ił. biała 14-21 wybór, 

czer. 12-16 wyb. w.

Rzepak
więcój w cenie.!

150 ił. 
brutto.

duży 250-270 sgr 
mały 248-260 sgr.

Olej
popłatny. 100 U. 135/fi tal-

Spirytus
więcej popytu.

za 100 kw 
po80%Tr. 137,-14y3 tal.

K olej K arola L udw ika. — Jadąc boleją 
z Krakowa do Bic-rzauowa, uderzyło nas niezwykłe 
łagodne kołysanie wagonów. Przyczyną tego ma 
być zupełna zmiana powierzchniej budowy t. j 
zaprowadzenie szyn Btalowyeh połączonych zo sobą 
i tak przymocowanych do progów, że wagony 
bardzo tylko lekkiego doznają wstr/ąśnienia. Sy­
stem ten wprowadzony za graniczą w wielu już 
miejscach, ma jeszcze i tę dobrą stronę, że przy 
największym nawet pędzie pospiesznych pociągów, 
żadne nie zagraża niebezpieczeństwo.

Dowiadujemy się, że pożyteczne zmiany te, tu­
dzież zbudowanie kształtnych i trwałych mostów 
na kilku znaczniejszych rzekach, oraz znakomite 
projekta regulacji rzek naszych, a mianowicie: 
Dunajca, Biały i t. p. i trasowanie linji kolei ze 
Złoczowa do Podwołoczysk, która ma być wkrótce 
otwartą, zawdzięczamy utalentowanemu i niezmor­
dowanemu w pracy, w sumiennych badaniach i 
mozolnych doświadczeniach rodakowi naszemu iu- 
żynierowi p. Karolowi Goblowi, któremu dyrektor 
kolei p. Ursprung w dowód uznania zasług jego 
powierza obecnie kierownictwo wydziału techni­
cznego konserwacji kolei Karola Ludwika.

widzi, byle miała kierunek dokładnie wy- 
tkaięty i zmierzoną odległość.

Takie rzeczy uskuteczniają wycieczki, 
a po uskutecznieniu tego w racają, jeżeli 
miejsce zbyt odległe, żeby się w niem 
stanowczo osadzać. Powrót ten, wynika­
jący z natury rzeczy, nazywają Prusacy 
o c p a r c i e m .

Moralny rezultat wycieczek, tj. wypró­
bowanie większej części załogi jako wojska 
zdolnego do wszelkich ruchów w otwartem 
polu, potwierdza się najzupełniej. Już i

rzucać granatj na Łuk tryumfalny i Ba- 
tignolles,—jeżeli tylko działa ze wzgórza 
Montmartre nie prześlą mu pierwszego 
albo drugiego ostrzeżenia, które prawdo­
podobnie zniweczyłoby jego działania.

W ciągu dnia dzisiejszego słychać było 
kanonadę w stronie Montrouge. Dzisiejszej 
nocy wysłano w tym kierunku wojska z po­
wodu poruszenia się Prusaków na Choisy- 
le-Roi— poruszenia, o którem jen. Trochu 
w rozkazie dziennym wspomina.

Jen. Ducrot zachowuje również wielką
pruskie źródła oddają załodze paryzkiej i czujność od strony lasku bulońskiego. 
tę słusznosc. i . . .

dała dywizji landwery Kummera, jak się 
to coraz bardziśj wykazuje, bardzo cięż­
kie straty. Brygada 6 straciła 842 ludzi; 
pomiędzy tymi 200 jeńców; najwięcej, jak  
się zdaje, ucierpiał 59 pułk landwery (ba- 
taljon z Rawicza). I  tak druga kompanja 
naprzykład powróciła z potyczki tylko z 2 
podoficerami i 13 szeregowcami. Nasza 
brygada (piąta) mniej ucierpiała. Powie­
trze jest ciągle złe, a noce tak zimne, że 
już dziś widzimy inożebność jeżdżenia 
wkrótce łyżwami po Mozeli,

tu  pogłoski, że niezadługo przyj-
Ważniejszemi od wypadków pod Pary- dzie do ważnego starcia, 

żem zaczynają być wiadomości znad Mozy I , .  . . .
i Mozeli. Zdaje się, że pobyt G a m b e t ty L J ^ * * 1 z R ó w n e j k w a te ry  p ru  
w Wogezach me był bez skutku. Wszyst-
kie siły, jakie były pod ręką, pchnięto . ”  e r s  a l , l 3 października. O szybkim 
w najwłaściwszą stronę; korpus Werdera 1 tak szczęśliwym skutkiem uwieńczonym 
naserjo zagrożony, a najważniejsza komu- Pocllodzie skombinowanego korpusu v. d. 
nikacja pruska stanowczo zniszczona. Sił odebrano dotychczas następujące
rezerwowych na odzyskanie ich Prusacy I szcze&°*owe doniesienie. Jenerał bawarski 
nie mają pod ręką. Zwinięcie obozu pod wieczorem dnia 10 października, obejrza- 
Paryżem i powrót nad Mozę i Mozelę je s t ) W8ZJ  zaraz z pola bitwy stanowiska wojsk 
dla Prusaków już tylko kwestją czasu. | na wszystkich skrzydłach, założył kwate- 

Nie dziw więc, że uderzyli teraz w e |r § główną we wsi Artenay, która w 
wszystkie próby intryg; że cały obóz na- skld;ek walbi daia tego wpadła była w rę- 
poleoński wprawili w poruszunie— nawet I ce Dasze- O 6 godzinie rano dnia nastę- 
i neutralnych ciągną do wdania się r z e -  Pne§° wyruszono ku Orleanowi, 
ko mo  w i n t e r e s i e  f r a n c u z k i m .  — I. dywizja 22 pruskiego 5 korpusu pod 
Przedewszystkiem starają się dziś o r o - | j en0Fa*em Wittichem, miała według dyspo 
z e j m b e z  p o k o j u ,  co byłoby zabiciem zycP  na Sougy, H uetre, Briey, maszero- 
Franeji, znaczyłoby bowiem przywrócę-1waG ua p oulay, rakryta na prawej flance 
nie zniszczonych komunikacji, ogłodze- J Przez J  dywizję kawalerji, którą dowodził 
nie Metzu, w chwili kiedy odsiecz je g o |k8^ z£ Pruski Albrecht. Kawalerji rozka- 
zbliżona do prawdopodobieństwa; wyczer- zan<b aby swe czaty posunęła aż do Loa- 
pnięcie zapasów paryzkich, a odwrotnie j T ’ A w arska 4 brygada otrzymała dyrek- 
zaopatrzenie się we wszystko Prusaków ku Orleanowi na Chevilly, trzecia po- 
i ściągnięcie nowych rezerw na zaradzenie stępowała za nią sąsiednim lasem na le- 
bardzo naglącym niedogodnościom. W0J nance. Druga dywizja kawalerji mia­

ła  rozkaz, by przez czaty swe przednie 
przejrzała bor pod Orleanem. Jako re- 

O w ypadkach pod Paryżem  pisze j zerw§ pozostawiono 1 bawarską brygadę 
Corr. Hav. z d. 11 b. m.: jn a  wielkim gościńcu z Paryża do Orlea-

Mur opasujący Paryż został postawiony njb przechodzącym przez Artenay. Dywi- 
w takim stanie obrony, że nieprzyjaciel zJa 22 awansowała na Huetre ku Boulay. 
za niedostępny go uznał. Jest on nietylko Można było sądzić, że w ogóle nie napo- 
uzbrojony, ale nadto wszystkie prochownie fka się już na nieprzyjaciela w większych 
i składy amunicji zostały obficie zaopa- masach pomiędzy tutejszem miejscem a 
trzene. Kartaczy jest podostatkiem, a po-1 Orleanem , gdy czoła pruskiej piechoty, 
cistów działowych wyrobiono tak ogro- które się były rozwinęły na szerokiej pła- 
mną ilość, że każde działo posiada ich U ż y ź n ię ,  przyjęte zostały przez nieprzy- 
więeej, niż koniecznie potrzeba. Pomimo jjaciela ze stanowiska pomiędzy wsią Bou- 
to dalsze wyrabianie odbywa się z wielką May a wsią Ormes silnym ogniem grana-

mo dekretu rozwiązującego ją.
B ru k se la  23 paźdz. Według dziennika 

Le Franęais, spowodowała podróż Gam- 
betty do Wogczow niezgoda między ieo 
Cambrielem a Garibaldim. Garibaldi żą­
dał dowództwa naczelnego, na co Gam 
betta sięgnie zgodził. Zdaj o’* się, że Cam- 
briel zamyśla się usunąć.

Prusacy przybyli wczoraj wieczór do 
Amiens.

B ru k se la  24 paźdz. Zaraz po powrocie 
Thiersa do Tours, poczynił rząd prowizo-

Co się w Wiedniu wykłuje, przewidzieć 
trudno; co do wiadomości o sprawach 
galicyjskich otrzymaliśmy dziś potwier 
dzrnie doniesień wczorajszej koresp. S.

Z Anglji znów zawiał wiatr pokojowy; 
jeźli usiłowania pokojowe Anglji poparte 
zostaną przez inne mocarstwa neutralne, 
™ogą przy dzisiejszem usposobieniu umy­
słów u obu stron wojujących doprowadzić 
nareszcie do jakiego rezultatu. Przede­
wszystkiem trzeba będzie jednak wyper- 
®Ya„? 'va Kłusakom gust do zaborów, bo

w s p ó ln ie ^ J e n ^ T ro c h ^ T ^ L S lo ^ i wszysL j^proźbą^ 'o^pośrednfc^w o^ *  ^  zam ieszczo n eg o
kimi członkami rządu narodowej obrony, | wyżej okólnika Juljusza Fayre przekonaćsifi mntra k V a .,,,: . .  1
zabrał z sobą G am b ^ tta^ u sz^za fąc  'P a - l ś r e f i n i L ^ r l k o r o ^ r ^ f  ,“ °gą’ Fraacj a ^  "żaden “s ^ T z e -
ryż. „Koniecznem było -  mówi Corr. Hm. Isię nrustenstw o l ^  I T / ' 0 Chce‘ Że Jedaak tak rząd pru-
— naprzód się porozumieć co do środ- wę dla układów V  * opinja publiczna w Niemczech
ków, by usiłowania armji z prowincji jak  kroki uczynił loJd vPierwsze przyz^jczaiła się już do uważania Alzacji
najtrafniej połączyć z ruchami armji pa- widom i wszy o t ć n l t  “ ‘i ’ za‘ za ™ miecH  prowincje, będzie bardzo
ryzkiej. Dzięki odjazdowi Gambetty, będą Thiele który doniósł o 15™ ^  u* P' Jrudno . zaPom°cą not dyploma-
wszystkie armje mogły łącznie działać I Bismark ośwbidczvJ * , ■ * Bismarkowi. I tycznych łagodniejsze usposobienie rządu 
według i wspólnego planu. “ ‘ “ H S S K  “  J ^ c s n i e j s z ą  ą4 . i

stosowne przygotowania, by mu przyjść Łych państw neutralnych^ n n m i l r t l u' jakiej  w Versailes i uzyskawszy tam po- 
w pomoc. Emisarjusz przybywający z V e r - 1 działa Austria i Włncbv w 1 tego | zwolenm porozumienia się z rządem w
d u n  zapewnia, że tamtejsza tałoga zro-1 z l S l e m a S e l s k h n f  yR(« r r ° lUT Û  I rozPocz^ . za pośrednictwem an-
biła znowu wycieczkę, wskutek której Pru-1 w duchu nokoiowvm p nm iJ n t kroki I gielskiem rokowania pokojowe. Tymcza- 
sacy 800 ludzi stracili. W trzy dni później tu że układy dowrźśze te^° 8em ak°Ja wojenna trwa ciągle, a tele
k^ lS O ^ludz^kosz^ow aT 11̂  SZtum’ ktdry | n*ćzeg°, z „L n ,!,?  d° l gI^ mJ  doao8Z4 o licznych starciach.f. P°wodu trudności zgodzenia się Z Prus wysyłają znów posiłki wojsko*- 

k! zawieszema brom i na kwestję do Francji, a nawet wojska morskie, mi

s s i t e f  “ * okre“ " M‘ j e d a i »
wojsko na przednich c a la c h  n ad a i/cza j- “, ' pem’i a / n ' “ “h Jali . Now» ilu ,tr“c«  d» 8to»"“k ™  w Prasach 
me cierpi wskutek niepogod i zimna, a duiego zmieszenia b ro S  poprze- stanowi wypadek w więzieniu w Lotycu,
choroby .  p « « c y  sposób 4  „ n o s ,.  ■ |  .G e n e w a  23 p.2  Ja. M o ^ o  „glassa

r vhnlHi  i  1 pazdz- tćj treści: G a-jżani za niebezpiecznych. Jeden z tych po-
Trzy pierwsze brvnadv sa illi sfiirmninann I m n l...S.l. _X ^ 1 ZWftfjOWśł
rvhThfi2 Z p?źdz- tćj treści: Ga- żani za niebezpiecznych. Jeden z tych” po- 
f m r i P~ rY  , y armji wogezkićj. I litycznych więźniów Petersen zw anof ' 
lrzy pieiwsze brygady są już sformowane, wskutek złego obchodzenia sie z nim 

g a d a ją c ą  Się z pułku Wiadomość ta  I t l k l
W iadom ości te le g ra f ic z n e .

P ra g a  24 paźdz. W kilku okręgach | J S iU n c h . f m J ? ’ f  sif  z P«łk“ | Wiadomość ta  w ielią “zrobiła" slnźację
odmowili znowu laadwerzyści przysięgi. ? wip,Jn *n„u?z óataljonu strzelców 11 w całych Niemczech, bo już oddawna sar- 
W celu zapobieżenia agitacjom, przysięga I Anglików i Hiszpanów, dowodzi kano na to bezprawne więzienie ludzi
odbywać się będzie w kancelarji k ap itan a |Jsiea było wypowiedzenie
okręgu. się z samych Francujów, pułkownik Marie; głośno swego zdania 

P e sz t 23 paźdz. W klubie Deaka za- “ J  „ S S 4 - j  l  Pułka francuzkićj Jedność niemiecka, którą obecnie mają 
powiedziało ministerstwo sprawiedliwości ‘ bataljonów wło- uradzić w Wersalu wśród huku armat i
projekt do ustawy, w celu przyspieszenia br^ ada 82^ ku broni, zaczyna się panowaniem
--------------------------------  ■ T̂ a,Ier l̂'- . .h ^ ita ry z m u  pod grozą bagnetów i wię-fczynnosci sejmowych. Klub odrzucił wnio­
sek Iraniego po merytorycznem roztrzą-1 zt»rl nn —'i".----- 1 me świetne na przy­
śnieniu, a rezolucję Simoniego pominął. L 5 f  P uk.onŁzei:ilu manewrów; minister szłosć widoki dla liberalnych stronnictw P esz t 24 m - i - j - . . . : . • , ^ . I wojny rozciągnął amnfisti« „ a „ I t ^  4-a*  h..- uciaiuJon stronnictw.

3 'U2 'I^ 2i pa:Ź(!ziernika- Kró1 odjechał|zienia, -  za iste , nie ' świetne na przy­

stęp do bram /ostały postawione w sta-1 dopiero około “lO god^ T s ły s ^ ń o  “ “m  J i T Z  .(Po/ iedzf uio wyż- j 2 tŚŻ wzra8taJ> C8 szemranie ludu n
me doskonałej obronności, ale nadto do- powodem, że całej artylerii dywizyjnej i L ło i mlniaf8, formalności zabiera Goroye wyskoczył z okna w n r e w t / T  l zazegnane wiadomością o dokonanym
konano ogromnych robót, aby zasłonić bawarskim dwunastofuntowym działom ka- celu pr7eds?aJ ^ W1-  ^ ° SC °r ” ath’ w l bekan ia . -ystępie o- j nareszcie czynie politycznego zjednocze-
nhrańnAm miaata  \ 7.an n ■zfllor.BoA i- . - i  l™ u Pxz«U8taWiemaobrońców miasta od ognia nieprzyjaciel-1zano 
skiego. , w s i a m i t r ^ l  M d  ^  W“ “ *  R W  ^

Strzelanie z warowni Mont-Yalerien jest teczną kanonadę. Walka Jorzyła rię Tu b f w r i s ^  były już lub będą w ^ 0jSPf “ re jf  0“0si« Że W Luxemburgu odbyła się ogromna de-
Iriem kaftdvm on™, łn w i !  nrzez dwie in ,  81§ ..,t a InaJMuszym czasie przedstawione. Proie- 1 !  ^ A . l u rtja  P?dP18ały trak ta t zacze monstracja przeciw przyłączeni,, dn Ni«-z driem każdym coraz to celniejsze. W c z o - |  przez dwie godziny. Artyleria’' Sancuzka I I Z  Przedstawioa e. Proje- 0-od porny 1 2 ™  | monstraeja przeciw przyłączeniu do Nie-

raj jeduo działo morskie dosięgło stano- strzelała wybornie; dostawała prócz tego 1Pna r»nd » * ° ^ azn e> dla,teS? tez za działanie przeciw kaźdpm,i W8P°Ine ™ ec- Jest to odpowiedź ludności na ar
wista pruskiego, położonego od warowni kilka razy sukurs w świeżych wojskach Knln P^.sznosc w załatwieniu tychże. kt6reby wystaoiło na w«oti rl . ocarst,fu> 1 ^ ? ^  8az0t  niemieckich, które w osta-
w ndWłnśni s 7 „ I 7  n ™ M S ił .  I ,Koloman Tls™ wręcZa ostateczny wnio- „ na w8Cbodzie z zamia- tmch czasach ciągle mówiły o przyłącze-

“  ̂ ~ ' że i  poaooju. nin Luxemburga do Niemiec
* i wy- io. ^ r  j"®J a  23 Paźdz,ernika- Senard od- Z Hiszpanji donoszą, że misja p Ke 

ie baterją. Nie Siedzieliśmy) żającą siłę główną skoncentrował" w~t7m | i? fnaJn° W8̂ ch zasad Ttak‘ streux V ille-1 ratrego do Madrytu m iała na celu zape-
o tem, a nasi kanonierzy, którym rożka- miejscu. Cała pruska dywizja była w boju L vv i tron n ń i^  w stanie g r o n i e  Wę- C] , zastąpi Senarda a francuski, wnieme Francji z Hiszpanji materjałów 
zano zniszczyć silne szańce usypane w Oskrzydlenie dokonane z prawej strony ^  " l  S6Am zwroR? uwaS§ misjb §P da w "^zw yczajnej I wojennych, kom i amunicji. Prim miał
Meudon, nie chcieli napróżno rzucać gra-1 przez bataljon 3 2  pułku zmusiło n ieprzy-L aw ił projekt F lo re n c ja  2 3  naźdzWnil™ I W„J8ł anca !raacuzkiego na

zniszczyć silne szańce usypane w Oskrzydlenie dokonane z prawej strony rządu abv
>n, me chcieli napróżno rzucać gra- przez bataljon 32 pułku zmusiło nieprzy- L taW,ł J t'lzeu- |  F lo re n c ia  u  , J “ " ‘ - “7  wymanoa irancuzkiego na

f l f l n o r ń w  n o .m f i in p tm l ł  rlt»rrnwTo o I m i f i i a n o  # t n  A lr» n . , u / — _____ tak, że|nym  na p^zysTłe^p^iedzSni^W e wSen^e I kuPacji W mu Lgwar^ncjTmi dTa^papie-l O sta tlłie  telflgPam y.saperów ścinających drzewa, a nad ranem | miejsce to śród okrzyków hurra przez
□ m /l rhi r\ nnem  n nm  n 4- n łn l 1 /  . ' l  • _ 1 I ń n }n in n»n  «  _—. 1. 1 t  ■» r . . 1

i i i '  i , . , , . promieni sronca i pokazywało
w i a d o m o ś c i  z t o a t r u  w o i n y ,  swe.pa8zcze gotowe do mmtama

J  J* pocisków. Najwyżej wzniesiona l

sied omaście arm at etalowych Iśailo , i ,  o d p o lh ie rry  n asrj.h  .  blJgadv^M arSIha! I «w?ge, i* ™ K | Ł ś J d S l 1̂ - I>? ,3ni. T * 4 a , .  ............... ...................
promieni ełońca i pokarywalo Paryżowi ertam em  wziptejbyć „oglo . Wojsko nie- tych 0081^ ° ™ ^ “ - - - - - - ”  ”  r02m“ - |d lu  nie iesl i e « z c > « S S “ T .  ńr0” .a l k rt.la Pruskiego, królenicza i
swe naszcze erotowft do rmnt.nnio nnfn-żnwnK I nrzviftoiGlslriA Kvłr» n r l r » o , . f I r  L & A ’

Obrona P a ry ża .
XXXII.

Berlin 25 paźdz. Król Wiktor Emanuel 
dln i-a.ł ■ ' j -  “**“*«•«*“ uau-1 udekorował króla pruskiego, królewicza f

.  potężnych I przyjacielskie 'hyło' Drnga jen. Moltke naj.yższym orderem »oj8kol
pooitkow. Najwyżej wzniesiona baterja ,va- w wschodniej i zachodniej stronie wiel- po r ,„  l l ,  e ! ? i ,.Li, 2  l'!; IC\ ' zt  R ™ l! ila  na ćtiezem a od >1 do ."““"i zssl"S'- .Poseł wioski przy związku,ła na f«n kiego gościńca ĆO Orl L  /  ° r t °  He 23 Pazdz. Wielki protest w L „ 4 „ Ćwiczenia od 10 do 90 I nńłnnpnn..,„-----rowm Mont-Valerien skierowała na ten kiego gościńca do Orleanu. I formie »
punkt swój pionowy ogień z dwóch dział Zakryci brygadą 4  dywizji kawalerji giersko-kr^e^Ite'5  prze“lw nazwie «wę- 
marjnarki. Działa nieprzyjacielskie nie I na, prawem, a pierwszą bawarską brygadą, fta ł n r z ez  50 r e n r e ^ f 26-- P'0 PI8aaJ  zo' 
ruszyły się z miejsca. Z warowni d’lssy ściągniętą tymczasem, na lewem skrzydfe c^jnv ł°^  Zt gÓrf  ■ wrę~
rziififl.no £rranfl.f.v lrfórA rnwminv nie I nosimpli cio cfrf7oi/>Tr  u  -I ^ stanie w przyszłym tygodniu ce-

. p 11 J I U 0 6 J I J  0 1 ^  n  i i i l v j  O w d a

możnaP czerńa^8wfa^nmnŹ* z któr ego rzucano granaty, które również nie odnio“-1 posunęli się strzelcy' pruscy naprzód,"można czerpać wiadomości o ostatnieh I „ ł. <,ir„firń»   I ___ j ^  ^ )

, . , , wypadkach od-jgień trwał jeszcze,
bywających się w oczach Paryża, czytane

prayszłym tygodniu ce 
Husarzowi przez deputację wybrzeża kroac-

paźdz. Dowodem, że oblę- 
potrwa dłuższy czas, jest

pada ° d 10 d° 20 li8t0‘ Pół“°cno-niemieCkim, udaje się do głównój

F lo re u c ja  24 pażds. Opinion, M,kto‘d 3 « ? 5 " . Y a s f e l f i t o d T c , 3'  
Mmusterstwo mogło odpowiednieć posłowi d o r na  r .  zajęcie Z m ń  
związku połnocnego na reklamację tegoż Londyn 25 październ Słychać żeJules 
w skutek wychodztwa włoskich ochot i- Favre ma wystąpić z rzadu obronv . i^ n '
D orwolerfiIa HCJI’ Żł6 Wł(?s l ,nie P °trzebują  d°w ej, je ż e li Thiers rokow ania pokojowe 
p ozw olen ia  do w stąp ien ia  do s łu żb y  woj- rozpocznie. POKojowe

nakaz* n lten o w ać  Pożyczka francuzka

B a r r n i g  b r o t t e r s  dementują jakoby
MorvAlnAn M a /I . .  — v i % * Jnich deponował warto-

nywającycn s,ę w oczach Paryża, czytane Mont-Valerien użył swoich dział nai- dnakowoż p rz y b y c ie4 b aw arśk ić ib rv m r I !i j  8MaoaJ f  ze 100 osób podj  aara8zemom neutralności. B a r r n i g  b r o t

k ch ” f  Z,kkT Y 2 r n? ° b” 8 r S e g o ' c S w a n ”  f t  S  W r j  "„“p a n t S  koń- “ T w f W  »‘P ” “  ^  t  Y e S f i t ę

* y. . * “  —  - ,  uanuuiiaat uuuz
m T 7fin7/^ieCZ 12,!Jm) Chcia? uśmiercić I ściem nic z tego nie było. Ogień powstał Ronego na 3  kilometry fiito ru ln g rś  bom-
swi ąe koe“ yść 3 k r e c i ł m Da8tępnych “  W- °b° / ie PrUSakÓW7 g0 ochot- bardować miasto Orfeans. Skutek poS- I k w ^ ę T w e ^ S a d

dzie n .  plateau d’Aron i -

, inzyszioac. juamar- tycnmiast udzielonem zostało 
Dla króla bawarskiego urządzono już P ®  a °dpô le;Jzi.a/> z® P o ję c ie  ich plebi- Rzym 25 paźdz. Kwirynal przyrzadzaia
f8itGrG W AVerSalll . rłn lrarl m a I ^  p rz e z  k ró lc l d o w o d z i i Dni ao I n a  I— n r  .ma przybyć 8C? tu, przez. krdla. dowodzi, że i oni s ą |n a  mieszkanie dla króla "W Drzeniśach

otrzymuTe1 vriele'm e n S y  PaPież Pro WDdzających włoskie prawo prasowe wy-
a | vy niemieckiej głó- y. uje , i eie P^m ędzy z zagranicy, i me I mieniono, że do papieża maia bvć stćsn-

Marna ■ A ia  i • '  u~,  u»u i suau nusaxow , K tórzy robili wszelkie wy-1 czele prziybyło do czat przednich i oświad I .wa^eiZG. odbywają się narady nądj  ™GZG uawel odbierać z kasy wło-Jwane normy dotyczące panujących. Jezuici
^  d i i .  L t d y Ł P2 3 p T S Ł . - P ............  • I 0 POcwoleuie otwarcia swoich

B erlin  23 paźdz. W niemieckiej głó-1 t ',zJ muj e vyiele pieniędzy z zagranicy, i uie j mieniono/^że^ do papieża*^8^  pr-asowe w^ '
m i  I r  n r  o f o v i n n  ^  d l .   * . _ • -i , 1  l l P f l  Z 1P  TT1D 7 0  n o n r o f  a / I U !  '  i i  I  i i

i do n ! L m ' ™ d° ° lam artRówni Nogent zaczęto strzelać do miejsca oszczędzenie miasta. Po przyrzeczeniu t e - k ° W1-C pod8tawf  do warunków zawieszenia J o ™  r .  P.azd™ ik a .-P a s a ż e ro w ie  szkół. Lamarmora kazał sobie przedłożyć
n r z v g o S "  Jednoczesnie j e ż o n o  pożaru. Zapewniają, że spalone “ Z s y  go i zarządzeniu p o ? rL v y ch  k“ oków Rr°m’ ° f ekUją f aiś lub j utro noty ™  l  K  w ostatnihprawozdanie w tćj mierze. Komendantem
Parvża n ^ 16 d° Qstrzoiiwania |  były bardzo znaczne. przeciw nieporządkom wm ieście stanał J ° da0SIlie do powyższych ukła- Ipni“ n " ,d? a"°  francuzką flotę w odda- gwardji narodowćj mianowany książę Ru-
Paryza pod St.-Cloud; d. 1 4  wzięto Bou- Paryż, w którym przemieszkuje w i e l e  Jenerał y .  d Tann^na czele kon1  i ?  ^ ’ ■d ( l  P,a n s t w  neutralnych. Rząd fran- leam 13? 1111 od Helgolandu, i udała się spoli. * ą §  KU
nocy do Iberrefittp1̂ ? 6 r f S “ a pół" cudzoziemców i członków ciała dyploma- był śród śpiewów żołnierzy wjazd swój b S S id S J r f l*  SI|  Ha ZaSadg ^stepstw te* U  9 cTu oktetów . ^ 0VGr; składała się ona Madryt 25 paźdz. Rejencja zapytywała nocy do Pierrefitte, Stains i Dugny. tycznego, nie może hvA dn O rie » n ,/ 7  . „ „ . a  J L  :°_ 8W0J R jtorjabych , a Francuzi me uważaia od- z 9 c,u okrętów i z okrętu taranowego mo- poufnie ----------     J J - - P>l^ aiaW następnych ' d n S T ’p 1 gny\  • r  ^ CZIieg0’ nie może bombardowanym do Orleanu: Z zeznań jeńców o t m m ^  ™ “ i7” rancuzi. a ' eT ™ ażają od- 
w.iać rewanż ie  f  ^ ,Prusacy chcieli bez poprzedniego wezwania. Według praw teraz dopiero dokładniejsze szczegóły 0 ! ąP . lzacjl 1 CZ§SC1 Lotaryngji za
przednio przez Francuzów T S , ^  f " 0 “ e A ^ l s k i e g o  w i j s L , " ^  L a  ™  1
dwóch dniach kilkakrotnio c i . i  in iw |k tó ry c h  przeciąg mogą się cudzoziemcy|tego walczono. Okazało sm. żp armia t.a. L .  t ,.-P , ,  ,
iuif od frontu i z hnkn AVaQtak na Yllle-j wydalać. Jest prawdopodobieństwo, że ary składała się ;eszcz
•* parci ze strata. I Prusaov ni« zaczną bombardowania przed[rzy wojska regularnego, nie wliczając

ciu okrętow i z okrętu taranowego mo- poufnie dwory względem kandydatury ks
cachUn i e t s t npee8wna glUga WtyCh okoH A.°8ty- Mocarstwa odpowiedziały przychyl-' cn me jest pewną. | nie> angielski gabinet oświadczył wyraźnie

- ■- - - - h n k n  "na k na I®- 1wydalać. Jest prawdopodobieństwo, że ai'y składała się
W odwrocie dn iq  Km ‘ £ • par.CIZ0 stratą, j Prusacy nie zaczną bombardowania p rzed |rzy  wojska regu
Tra,mnv5w a ż ' X  f i i  g&D y Przez uPływem ośmiu dni; ale można być pe- to mobilów. Wielka część w o js k a T tó ra L  “ 
Francuzów az do Chatilly. Prusacy zda- wnym, że skoro tylko heił* „ n t e J  P!  I z0r me«  T „  tora l dzieJ§»
rżenie to tak    • 1 -
uderzaniu na Yrźeźlata-nria/r' “ I  - o . uoluu„ ttu,a, giauainiKi 1 mozazierze I zoscaia rano KOie
nesans Dołączony z u c i e r a n i i m - °  P9*rze^uj^ do swego umieszczenia a i podczas waki można i
pocztach z ucieiam em  81§ na for- skomphk°wanych przykopów, tak jak to gać dowóz nowych posiłków na tej samej
* ^  . I 1P, fi ii n rz  V nhlp.7P.Tnn ro m il onn A    I rl »»rvrl fro Pn /lnm n 4.,* — „  —___ '

Z —— - V.4I.I ■ J r - - - - j; uv II Ł£»
W kołach dyplomatycznych mają na- K onstantynopol 23 paźdz. Porta po-1 P e te rsb u rg  25 paźdz. Pruski woisknwv
—  że po zawieszeniu broni, o które stan,0Wlła zwołac synod bułgarski, w celu attachś odjechał z pismem cara do t r Z l

 ................  ‘ W Y  pa r-varfb^ i ^ b o ru  etareby dla Wilhelma (czy w sprawie zawieszek akościoła bułgarskiego. hroni?'! opiawie zawieszenia

ę o ^ e b a e l  drodze, P o W  i« ;w “pT ,ea2:rfm-7a^ r“ S  I I 1
ej Kilka usypanych jeden za drugim przed- liczba jencow potwierdza się; liczba obu- z teatru woinv 

tym w y -|kopo w -z  których ten, co zasłania d z i a ł a ,  stronnych strat nie mogła jeszcze z p e -1 J y'
BftlWV7B7W _ I nmADAlU Kłrń ------ L__ J1_____  1 . 1

d k U  o i T Dśi f k‘  - l y i ' S L s
padt a  dor 4  » S “ 0o?; “ s & s

inft ppwn,, ilniA i J  , ^  m,aJ411 Kroiewca dokonywano z działami naj-

wiadomość formy ' zby handlowćj i do porządku wy-l Kursa. — Wi e d e ń  25 naźdz 2 a m
I S , C“ 8l , ? L pr . « ” dziennyro jest prl-1 f •/. q e d M o a a ,T u «  S S \ l / i i “ jT ;

165?. '■ ,9S4 6- -  8 1864 r.
l l a  75-— Akcje franko-aust.. 101.40. Na-

izDoczynać n i e m o ż n a  i. “ i - l ” • 1 “" - ''s -”"''* ujouuw. riuaiei ” guuziuacu poporuamowycn linrii T + i  ’ I węgierski, który na chwilę uwagę I !? , 9,gt) '/a Akcje kolei Karola Ludwika
tćm w m ystk ić i^podsunać „ J f / 8 Jednak’ , że dział tego wagomiaru musi spostrzeżono wprawdzie większą koncen- lord t S  propazJ '  opmp P ^ n e j  w Austrji odwraca S  f J J '25* - - A k c j e  kolei Lwów, - Czerniow.
,n. Korzystaiac^z każdó?zasłnnTr a i?ai' . Rc ^ew iele; średnia doniosłość d z ia łJtrac ję  wojska na zachodnich stokach fort Ł  w T o u rs> łord Loftus w Ber- sprawy czeskiej, wstąpił odrazu w sam ~  AkcJ,e kolei północn -wschodnićj

paźdz. Constitulionnel powia-1 
postanowiła interwenjować 
Prus o zawieszenie broni;)

Przegląd polityczny.

wynosi 7 jValerien, w mieście Rueil, leżącem o milę 
. . .  jod  St. Cloud w kierunku północno-wscho-

Jeżeli liczba i odległość jednych przed-1 dnim,

S p M e tf  W t l - f  j ZasW y’ ^  F ; ^ a^ o =
S o n  o a - d y M t \  ? -acy’ 0 ile dla do 8 *y8iecy metrów.
Im r Z  ° j r  2 Mont:Valerfen zaPobiedz Jeżeli liczba i odleKaoSc jcunvcn przea-iuui

i '  osną’ PrzeszkadzaJ^ częste wy-1 kopów od drugich, jakie wykona artyleria I ten. 
cmczki zemu się Prusaków w Mai- pruska, będą się mogły opierać strzałom udział _______ ________
P1̂ 1.80 . . z kimonierek i warowni, nieprzyjaciel bę- wrem, jaki nieprzyjaciel przedmiewziaFdla I r  , o u , f  'li> Pazclz- i'rzeni

Ile razy więc wycieczka zrobiona w tę I dzie mógł na nieszczęście ze Stanowisk, ćwiczenia wojska swego i d k  zebrania S  rziłda Prowizorycznego
stronę wkroczy do Malmaison i tam boj jakie zajmuje, rzucać pociski aż do Pa-1 furażu. Natomiast wymierzył nieprzyjaciel ^ ? ? moat'Ferrand potwierdza się.
o s i ą g n ^ t y ^ P r ^ c y ^ r ź  ł .3ej Rjza" ^  drogi pod Chatillon lub z l a s u  U  dniu 1 3  października Jgień swój na ®r " k seIa  23 pazdz d e n n ik i
osiągnięty. Frusacy przez to wyparci z Clamart może dosięgnąć Pałacu przemysłu ------ ’
miejsca, w ktorem się osadzają, roboty! Ciała prawodawczego, Panteonu i Rogatki
i c h  DOni SZPł zn r i o  o  ! _ l  I , : ; :  rr -r, ,, °  ’ . . .  . o '11"1

r  , J J • . . .  . ś rodek czynności. Rząd przedkłada 46 158 75, Akcje Banku 716.—. — Akcie
? ° f e _ Ze Anglj^a działaj projektów do ustaw, Koloman Tisza w nio-|baaku zwi4zkow. (Vereinsbank) 9 4 .- . L,

banku jen. 76.50,— Renta w srebrzę 
— Galie, oblig, indemn. 73.25 —

* .    obrota 13450 - A k c j e  anglo-banku
wewnętrznego, sprawa państwowego sta-l - j T - ~  KoleJ rządowa 386 50. -  KoleinAtnmbn W  a m __ "1 - I ClO/l rn 1A rfliA rf rłlyr. 1 />/> AP rr • .   “z Tours do nowiska W ęgier, znajdująca swój wyraz 8,8dl? iogrodzka 166-25 ~  Kolej Rudolfa

|  w osobnej armji i sprawy polityki zagra- ii ,;50, ,r ~  Kol6J pardubicka 168.25. —
M ar-lmcznej. Zaprawdę moźnaby zazdrościć. ^ ° 1ĆJ północna 21 L75- ~  Tramway 

urze-1 Nipfih atoli rsrarl ; ___ j  ___ • i Bank hurlnwv 9.ft __ __

nych stosunków w Przedlitaw jf musT°w 
wyda- końcu oddziałać i na Węgry, gdy w ca-

lenie jezuitów zostało utrzymane. Gwar- łem państwie otwiera na oścież bramy dla 
dja obywatelska me złozyła brom pomi-| wszelakich niebezpieczeństw.

Usposobienie giełdy: nieożywione.

Redaktor odpowiedzialny :
Dr. Ludwik Gumplowicz. 

Wydawca: Alfred Szczepański,



KRAJ z środy 26 października 1870.

W a d m i n i s t r a c j i  „ K ra ju
nabyć można

P T  następujące dzieła:

Tajny fkllldtisz, jedna z najlepszych powie­
ści w 2-ch tomach znanego autora Z a c h a -  
r j a s i e w i c z a ,  osnuta na tle wypadków 
przed r. 1846, a malująca w wydatnych 
barwach pewne sfery galicyjskie . .

Stodzina Orsktcll, powieść w II. tomach 
W ł a d y s ł a w a  S a b o  ws ki  ego . . .

W alka stronnictw, komedja S t o ż k a  
§> lo  i i j a k t ó w ,  jedna z najbardziej zajmują­

cych powieści w II. tomach J. I. K r a ­
s z e w s k i e g o ,  osnuta na tle ostatnich 
czasów rzeczypospolitej polskiej z czasów
sejmu czteroletniego .............................

Al kum fotograficzne, Część I 
Po ślukie, komedja hr. Ko z i eb r od z k i e g o  
So kory przez W. B. K. . ........................

u

2  złr. 50 et.

2
t

złr
złr.

50  c t

3
I

złr.
z łr 50 ct. 

30 ct. 
25  ct.

Ostrzeżenie,
Zawiadamiam, iź żadnych wexli z moim pod 

pisem, jako fałszywym - oraz żadnych długów 
na mój rachunek zaciągniętych, płacić nie będę

io4C(2-3) Tomasz Gfórecki,

Soeben erscliien 
3te sehr vermehrte Auflage

&* * y ^

y  .\-\ Vl' "
caCU' -pf- -

Zu haben 
in der

Ordinations-Anstąlt fiir
Geheime Krankheiten

(besonders S.-liwaeche) von
Med I ł r  H isenz

Stad: (Judenplatz). Currentgnsse 12 im II. 
Stock.

Taegliehc Ordination von i 1 — 4 Uhr, Audi 
wird durcli Correspondenz behande.lt u. wer- 

8| den die Medicaments besorgt. — (Oline Pnst- 
nąchnąhme) 7t.;7(31 -p.O)
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Naśladowanie.
Pomimo sądowego zabezpieczenia wi­

niet, nie ma prawie większego miasta w 
Niemczech, gdzieby opakowanie S t o l i  
w e r  c k a „CUKIERKÓW na PIERSI mniej 
lub więcej dokładnie nie było naślado­
wane, a nawet sama firma bywa naduży­
waną. Upraszamy przeto na opieczętowa­
nie bacznie uważać. 49 4(2 -?)

m

Aowo w ynaleziony k ru szec  sz lach etn y
prawdziwe

tylko tu ZŁOTO U l i . prawdziwe 
tylko tu

gwarantuje się, iż klejnoty te nawet po długoletniem używaniu nie doznają zmia- 
ny, od szczerozłotych nie dadzą się odróżnić, jakotćż iż sprzedaje się po następu­

jących bardzo tanich cenach, by każdemu nabycie tychże ułatwić.

Klejnoty dla dam: I Klejnoty dla mężczyzn:
1 wspaniała broszka 80 ct., złr. 1, 1.20, 1.8'óji Uelegancki modny łańcuszek do zegarka złr.

'2.50, 3, 3 .60, 4. 1, 1.30, i .60, ?, 2.70, 3, 3.'.i0, 4, wraz z me-
1 para kólczyków 8o ct., złr. 1, 1.50, 2, 2.5",

3, 3 50, 4, 4.50. ił
1 garnitur, brosza wraz z kulczykami, w odpo­

wiednim guście, złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3, 3 "

daljonem złr. 2.50, 8, 8.50, 4, 4.50, 5.50, 6. 
długi łańcuch na szyję, nieodróżniający się 
wcale od szczero złotego złr. 1.80, 2,s , 3.50, 
4, 4.5", 5, 5/-0, 6, 7.
przednia szpinka do szalów lub krawatek, 
cent. 5 f, 80, złr. 1.50, 3. 

żykiem 80 cent. lepsze 1 złr., przedniejszej najprzedniejszy mydaljonik do męzkich łań 
złr. 1.5?, najprzedniejsze złr. 2, 2.50,

4, 4.5", 5.00, 6, 6.50, 7, 7.50, 8, 8.50, 9. 
l prześliczna kolja na szyję dla dam z krzy-j

2.50, 3, 3.50, 

50, 80,

cuszków od zegarka złr 1.5", 2, 2.5o 3.
1 przedni sygnet męzki z kamieniem lub bez 

tegoż, ct. 50, 80, złr. 1, 1.20, 1.50,2,2.50,3. 
l buncik dewizek zegarkowych 40 ct.
1 para najdogodniejszych guzików do mankie­

tów, z emaljowanemi kamieniami lub bez 
tychże, cent. 50, 80, złr. I, 1.50, 2, 2.50.

1 garnitur guzików gorsetowych i makietowych 
w odpowiednim guście cent. 50, 70, 85, złr. 
1,50, 1.80, 2, 2.50, 3.

K le jn o ty  b ry la n to w e , wykonane podobnie prawdziwym, tak, iż nawet znawca z trudno­
ścią odróżnić je  zdoła Klejnoty te z prawdziwego srebra chińskiego, lub z prawdziwego 
złota talmi wyrabiane, koniecznie z prawdziwego kryształu górnego, szlifowane proszkiem 
dyamentbwym, nie tracą nigdy swego żywego połysku. Przednie gatunki oprawne są w pra­
wdziwe srebro.

I ciężka branzoletka złr. 1.50, 2 
4, 4.50, 5, 5 50 , 6, 7.

1 wspaniały medaljonik damski cent 
złr. 1, 1.20, 1.50, 2, 2 50, 3.

1 elegancki pierścień z kamieniem lub bez k a ­
mienia, cent. o, 8 ', złr. 1, 1.50, 2, 2 , 0.

1 prześliczny naszyjnik z medaljonem, złr. 
2.80, 3, 3.50.

l broszka złr. 1 50, 2, bardzo przednia złr.
2.5", 3, 3.50, 4, 4.5(1. 

l para kulczyków złr. 1 / o, 2, bardzo przednie 
złr. 2.50, 3, 3.5", 4, 4.50.

1 para guzików do gorsu złr. i.io , 1.5 , 2.
! para guzików mankietowych złr. ! .80, 2.80,

Klejnoty Jonquilie, orjen
misternie rzeźbione, czarne, z bardzo

1 sztuka szpilki krawatowej złr. ' ,  ) .50, 9. 
i sztuka pierścienia brylantowego, bardzo prze­

dni złr. 1, 1.50, 2, 2.5", 3.
1 sztuka branzolety wysadzonój brylantami, 

złr. %  2.50, 3.5", 5.50.

alne, wiecznie pachnące,
fasonu orjentalnego, bardzo

l broszka złr. 1, 1.2", 1.50, i .8", 2.
1 para kulczyków cnt. 80, złr. l, 15", 2.
1 sztuka branzolety cnt 20, 45, 85, złr. i 
1 sztuka kolji, raz około szyi cnt. 6 , 80.

przyjemnym zapachem, 
eleganckie:

i sztuka kofji dwa 
cent. 20, 1.40

razy około szyi złr. 1

I sztuka kolij dwa razy około szyi z przednie- 
mi monetami tureckiemi złr. 2.50, 3.

Kto artykuły prawdziwe mieć sobie życzy, niechaj się zgłosi listownie lub osobiście wyłącznie do

i ! 7,  f t i a ł t a r i s
Erster F ariser Bazar fftr O estcrreich in W ien

Karntnerstrasse 51, Palais Todesco.
za 
na

Zlecenia listowne pisane być mogą w każdym języku. Posyłki uskuteczniają się 
’ ' "  nadesłaniu gotówki. Illustrowane cenniki rozsyłają siępobraniem pocztowem łub tśż po 

żądanie bezpłatnie. 906(8-24)

<ATn Icsłane.)

Do Pana Erzm. S.
Ramoty pańskie i wcale niedowcipne 

ujawnianie słabostek wielkich ludzi na­
szych, mogących im szkodzić na powa­
dze, raczyły zwrócić moją uwagę.

Dbały o dobro narodu, zakazuję 
panu dalszego ciągu i basta.

Inaczśj..................
Kraków.

F . C.

ASTHMA
Duszność, chrypka, katary zadawnione i wszel­

kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują w 
jednśj chwili po użyciu rurek anti-astmatyeznyeh 
p Levasseur, 19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można w Krakowie w aptece pana W. 
R edyka i J. T ra u czyń sk ieg o  — we Lwowie 
w aptece pana M i k o 1 a s z a — w Brodach u pana 
K n lla k a . 377(31-53)

Ces. król. uprzywilejowany galicyjskimm b HIPOTECZNY

£ N H M |mm m m m  m m

w e  J L w o w i e 9
wydaje

6% Listy Hipoteczne,
które są jak najwłaściw sze do lokowania kapitałów-

Listy Hipoteczne mogą według prawa z d. 2j lipca 1868 II. XXXVIII. Nr. 93 być użyte na korzystne lokowanie 
kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych pod nadzorem rządu stojących, na lokowanie kapitałów 
pupilarnych, fideikomisowych i depozytowych,) a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipoteczuych nie może w żadnym razie przenosić sumy równoczesnych wie­
rzytelności hipotecznych i nie może być "wyższą nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego, rzeczywiście wpłaconego

Kupony płatne d. l marca i 1 września każdego roku — jako też listy hipoteczne, wylosowane d. 28 lutego każdego 
roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

w e  L W O W IE : Główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarno­
polu i Samborze;

w  W IED NIU : Kantor wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego i Union Bank; 
w  PH A DZ E : Filja c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Filia Union; 
w  B E R N IE : C;s. król. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu; 
w  BER LIN IE : pp. Meyer & Comp.
w W A R S Z A W IE :  P. Leon Epstein. 1046(1-?)

I

Świeże Żółtka ■ K w r e z e  e p i l e p t y c z n e  W alen teg o ) *

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr . O .  M i l l i s c l l
152 Berlin—Louisenstrasse 45.—  Dotąd przeszło 100 uleczonych. (165-300) ■

1032(2-2)dostanie każdego czasu
w, tfusiiullisięży Doiialsaikanów k o ło  ja te k  

przy M ałym  R yn k u
i  w  dom u|P A IiA p . 100 n a  P o d b rzez iu .

Dla przekonania kupujących o świeżości żółtek, ta­
kowe przed kupującym i z ja j się wyjmują.

we Lwowie w  H r a h o w i e w O paw ie
ulica Halicka. 306 19 — Rynek Główny— 19 1 Główny Rynek.

B X E M E W S  K  © S E K T A  L
poleca

S1,(S1.S0) swoje słti ruty
gotowych ubiorów męzkich i dla dzieci, sukna i kortów, bielizny, krawatek, 
plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podróży służą­

cych w największym wyborze i po cenach najumiarkowańszych.
Przyjmują się wszelkie zamówienia na ubiory męzkie według miary, tudzież 
na szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewckich, kapelusz- 

ników, czapników, jak niemniej na szycie wszelkiej bielizny.
Prawdziwa Woda Kolońskn. — Słynny Balsam Vetoryniego.— 
Ekstrakt indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 cent. £  -"*■ 
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Oi*. Scliiert w II iednin.
Od la t 5 ciu istniejąca za

c y w i l n a  i
A g e n c y * *

kaucją 10,500 złr publiczna

wojskowa 
Mi*sm S e M e i* M 9

w  W ie d n iu , N ag le rg a sse  N r. 22 
jest pierwszym i jedynym zakładem w Wiedniu , pośredniczącym

w interesach mieszkańców wszystkich krajów koronnych.
Dr. Schierl przyjmuje:

a) Zastępstwo we wszystkich sprawach z c. k. ministerjami władzami cen- 
tralnemi i prywatnemi zakładami w Wiedniu;

b) zastępstwo przed sądem w wypadkach spadkowych, hipotecznych lub 
innych publicznych;

c) układanie i wnoszenie próźb do monarchy, zażaleń etc.
d) wystaranie się o pożyczki;
e) ściągnięcie należytości za małą prowizją; 459(58-60)
f) wyrobienie lub opiekę przywilejów;
g) jako c. k. agent wojskowy tern samem człowiek fachowy, zastępstwo 

we wszystkich wypadkach służby wojskowej;
h) w ogólności udziela wszelkich możliwych objaśnień i zajmuje się wszel- 

iiiemi komisami w Wiedniu.
Jako były urzędnik konceptowy c. k. miuisterjum skarbu dobrze_ obe­

znany z interesami, poleca się szczególnie do pośredniczenia w tymże minister- 
jum w sprawach opodatkowania, administracji tytoniowej, dóbr skarbowych, po­
datkowych zażaleń etc. etc. . . . .

Kancelarja dra Schierl której organizacja stała się koniecznością i 
zewsząd radośnie powitaną została skutkiem swej przezorności energji i rzetel­
nego postępowania do tego stopnia w każdym miejscu monarcbji jest znaną iż 
nie potrzebuje żadnego szczególnego polecenia.

Wprowadzenie w życie w iększych  p rz e d s ię b io rs tw  w  A u s tr ji.
Zawiązanie towarzystw i t. p. które dr. Schierl skutkiem swoich wie- 

lustronnych i bardzo znacznych stosunków z wielką pomyślnością przeprowadzał.
Honorarjum od mniejszych komisów za zaliczką pocztową, w zastęp­

stwach na dłuższy przeciąg czasu zaliczka
Na listy bez marki zwrotnśj, odpowiedź niefrankowana.

Pr. &ullierl w Wiedniu.
m m m
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Już niepotrzeba frotera! 1039(1-15)

Moja jedynie prawdziwa w połowie Europy z tak ogromnóm powodzeniem rozpowsze­
chniona ANuIELSKA KAUCZUKOWA PASTA POŁYSKUJĄCA do najpyszniejszego, najłatwiej­
szego i najtańszego zapuszczania samemu posadzki wszelkiego rtdznju (twardśj lub miękluój) nie 
porzebuje już zadnśj przechwałki, gdyż za skutek jej ręczy się — Każde dziecko może tę czyn­
ność załatwić. — Jedno pudełko (wystarczające na t pokój) wraz z przepisem użycia kosztuje 1.30 ct.

AQUA ABOMATICA, pachniąca wioska woda do plam, do natychmiastowego wywa­
biania wszelkich plam z każdej materji, nie szkodzi kolorowi, a dla swój przyjemnśj woni można 
jśj używać za perfumy. — Oryginalny flakon 80 cent, — PARYZKA POLITURA na MEBLE do 
najpiękniejszogo politurowania samemu starych i takich mebli, na których olejna chropowatość wy­
szła (najnowszy wynalazek) -  Flakon z przepisem użycia 86 ct. Robota jest łatwa, skutek zdu­
miewający. — ROSSYJSKA PASTA na SKÓRY, do zachowania i nieprzemakalności obuwia. — 
Puszka wystarcza na 1 rok. — Cena 1 złr. 20 ct, - Opakowanie jak najtańsze. — Za gotówkę lub 
pobraniem.

Główny skład w K ra k o w ie  u p J a k ó b a  G o ld w a sse ra  na Stralomiu w domu Deichesa.

Setki tysięcy ludzi
zawd/.ię r/ują obfit ść włosów jedynie istniejącemu, najpewniejszemu i najlepszemu

środkowi dla wzrostu włosów.
Niema lepszego środka dla utrzymania i wspierania wzrostu 

włosów na głowie, jak

owa we wszystkich częściach- 
świata znana i sławna, przez 
powagi lekarskie zbadana, 
najświetniejszym skutkiem u- 
wieńczona, przez cesarza au- 
strjackiego Franciszka Józefa 
I. króla węgierskiego i cze­

skiego etc. etc. wyszczegól­
niona wyłącznym c. k. przy­
wilejem ua całśj rozległości 
c. k. państwa austrjackiego 

i kraji węgierskich patentem 
z 18 listop d:t 1865, liczba 
15 810/1892

Reseda - Krausel - Pomade,
przy którśj używaniu regularnóm, miejsca najzupełniej wyłysiałe włosami zarastają; włosy 

siwe i rude zmieniają się na ciemne, 
wzmacnia skórę w sposób cudowny, usuwa 
każdy rodzaj łupieżu w dniach kilku zupełnie, 
zapobiega wypadaniu włosów w czasie bardzo 

krótkim na zawsze, nadaje włosom połysk

n a t u r a l n y  i f a l i s t y ,
jako tśż ochrania je od siwizny

do lat późnych. Jk
W skutek nader miłego zapachu i wspaniałego wyposażenia, staje się prócz tego ozdobą

najpyszniSjszycli toalet.

Cena słoika z przepisem użycia (w 6 językach) 1 fi. 50 ct. --  z zaliezką pocztową 1 fl. 60 ct.
HSfT” Sprzedający otrzymują procenta.

Fabrik und Haupt-Zentral-Yersendungs-Depot en gros et en detail bei
o w o )

Parfumeur und Iuhaber raehrerer k. k. Privilegien in Wien,
H e rn a ls , A n n ag asse , 13, im  e ig en en  I l a u s e ,

dokąd wszystkie pisemne zlecenia mają być wystosowane i gdzie takowe po przesłaniu gotówki 
lub za pobraniem pocztowem spiesznie sprawione bęiią.

GŁÓWNY SKŁAD w KRAKOWIE jedynie u p. JÓZEFA JAHNA 
w Tarnowie u p. W. T. A. W i e l o g ó r  s k i e g o  — we Lwowie u Z y g m u n t a  R u c k e r a  
aptekarza, A d o l f a  B o r l i n e r a  aptekarza -  w Brzeźanach u J ó z e f a  Z m i n k o w a k i e g o

aptekarza okręgowego.
Jak  wszystkich znakomitych fabrykatów, dzieją się naśladownictwa i fałszerstwa 

podobnie i tutaj. Upraszamy więc kupujących udawać się tylko do wyż wymienionych 
składów, żądając prawdziwój „Reseda-Krausel-Pomade* Karola Polta w Wiedniu — 

i nie pomijając wyż przedstawionój marki.IB.

f i  u r s P a p i e r ó w n i ę  <1 * y

K ra k ó w  25 październ.
lądują! płae$
złr wal. a I

Papiery krajowe: „ „ „ „ Remif
Renta .................................. 68 -* 56 50 „ likwidacyjne z kup,.

„ w srebrze 68 — 66 6 Kolej warsz.-wied..............
Losy pożycz, z r. 1864.. 86 75 84 50 „ wsrsz.-bydg.............

„ I860 .. 106 — 104 — Ros. pr. z r, 1864. . . . . . .
„ 1864.. 117 116 - „ „ i  r. 1866., , . .

Galic, obligacje iudemu,. . 73 25 71 50 W aluty : S rebro ...............
„ listy zast.................. 72 — 70 - D ukaty ..................... ..

„ „ ban. bypot 88 87 - Napoleon.lor,.....................
Obligi pierwszeństwa: imperiał}’ .....................

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 112 — 110 50 Cóuraiit pruski .................
Kar.Ludwika 6 % .. 103 — 101 - Rosyjsk. rnblo pap...........

„ „ „ II  emis. 100 50 98 50 W ied eń  24 październ.
Czemiow, 1 5 “/ . . . . . 81 50 80 - Dług panst. R en ta .. .  . 6 %

1867......... 94 — 92 - ,, w srebrze...........6%
„ „ 1868......... 91 — 89 50 „ wal. austr. spłać. 5%

Akcje przemysł, i bank. Losy pożycz z r. 1839 . . . .
Lombardy........................... 174 — 172 - .  ’ „ 1854 4%
Akcje kol. K. Lud. galic,. ż43 50 242  — „ na 500 1860 5 '/0

a koL czerniow.......... 138 — 196 - „ ua 100 I860 5%
9 kol. RudoPa........... 164 — 161 ~r „ na 100 1864___ <■
% kol. siedmiogr, . . . 167 50 165 50 Como ..................................
, kol. półn.-wsch...., 160 — 158 - Oblig. ind. G rd... . . . .  5%

banku naród........... 720 — 715 - ■ „ „ Bukow.5 %
* Zakł. kredyt .......... 257 50 255 7? Galic. pożycz, głodowa 7*/,

Kol. wschodnia . . . 99 75 89 - Akcje bankowe
Zakł. kredyt, węg,. 80 75 79 - Anglo-austr. za 100 z łr ...
banku obrotow.. . . 136 — 134 ~ Anglo-węgierskie..............

„ „ hypotocz. g U. 113 50 112 - Austr. kredytowe...............
B „ kandł. ogóin. — — — _. Kredyt, handl. przemysł...

„ krakowski z Dyskontowy austr.............
wpłatą złr 80. 91 75 89 50 Franko austr......................

Losy kredytowe.. . . . . . . . 158 60 156 76 Krakowski handl. przem..
Papiery zagraniczne: Galicyjski krajowy...........

Listy zast. poLz kup. I emis. — _  _ Narodowy...........................

żądająj płacą
złr, wal. a.
92 601 91 50 
75 — 74 —

123  —  

5 94
9 86

1 83 
1 60

57 25 
67 25

240 -  
85 50 
93 30 

10 > —  

116 75 
26 
73 2" 
73 —

218 60 
86 

245 —
257 —

100 80

121  —  

5 90 
9 83

t 81
1 58

67 1 
67 16

239 -  
85 -  
93 1( 

104 £0 
116 50 
24 
72 50 
72 -

218 — 
85 

242 — 
256 70

100 60

717 - .  715 -

Akcje kolei.
Alfóld Fium e.................
Czeska zach. na 200 z 

, półnoen. „ 150 
Elżbiety. . . .  na 200 
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludwika,, 200 
Kosayc. Oderb, 170 
Lwow.-Czerń, na 200 z
Półn. zach. a u s t r ............
Rudolfa na 200
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500 1
Theisśbahn  .............
T ram w ay.......................
Południowa na 500 fr.. 

ęgior. półn.wsch,200z 
wschodnia 200

Listy. zast. galicyjskie 4“/,

Bank. Włos.

„ zast. węgierskie 5 j
Obhei pierwszeństwa 

Kolei czesk.półn. 300 fl. 
n „ zaehod.300 „ 5' 

Cesarz. Elżbiety 5 
Elżb. w sr. 100 zł. W. A. li 
Elż. em.1862 „ n .*
Elż. .  1869 „ * 6

żądają j płacą
złr. W 1. a.

170 — 169 50
243 242 26
129 25 128 75
217 - 216 75
2130— 2 1 2 8 -
189 — 188 50
243 - 242 50
98 60 98 -

197 25 196 76
196 2" 194 76
163 — 162 5i
166 7& 166 2

i 389 — 388 50
236 60 234 —
156 76 156 5"
173 - 172 80
159 — 158 50
90 — 89 60

_ _

107 50 107 —
71 50 70 75
. -  — —  —
87 75 87 -
85 50 84 50
98 25 93 -
93 76 93 60
90 — 89 75

„ 93 - 92 76
92 50 92 —

93 50 93 -
, 91 75 91 25
. luO - 99 —

Ferd.za 100złi,M K.63/, 
.. W .A.6 \

,, „  (sr. piat j o / ,
Karola Ludwik;, na 

300 złr. o \
„ „ 2 emissja

Lwow. - Czorn.-Jassy: 
I. emis, ua 300 złr. 5 “/,
n. , . n

IU. „ - 5°/.
Rudolfa na 0&fl. 5% 
Siedmiogr. 0') „ 6°/. 

Rządowa . . . .  ua 500 fr.
II. emis. ,  r

Południow a.......................
na 20011 sr. za 100 w a o% 
Bony 1870 za 74 „ 3“/,

1875 „ 76 „ ■ %
1877 „ 78 „ 6 %

Losy prywatne. 
Kredytowo na 1 '0  fl. w,a
Clary  „ 10 „ M.i-
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewiczą . . . .na 10 „ 
Budy . . . .  .na 40 fl. W.A
P a lfy  na 40 „ M.K
Rudolfa . .  . „ 10 ,, W.A
Salm   „ 40 „ M.K
St Genois „ 40 „ M.K. 
Stanisławów 20 „ W.A 
Tryestu.. na 1 )0 , ,  M.K 
Waldstein „ 20 „ „
Windischgratz 20 „ „Wexle:
Augsbrg. za lOOfl uiem.4'/,

żądają! płacą
zir. wal. a.

Berlin za 100 tal. 5 skonto90 — 89 -
87 - 86 - Frankf, za 100 fl. 4 „

104 — 103 75 H'imbrg 100 mark 4 „ 
Londyn lO fts t. 3 '/a ,,

102 25 i 01 75 Paryż za 100fr 2) „
99 75 99 25 M onety:

Dukaty ważna....................
80 75 80 25 Napoleony. ..........................
93 25 92 75 Srebro ................... ............
90 50 90 25 L w ó w  22 październ.
90 30 90 10 Indemniz. galicyjska. 5“/,
89 76 89 2: buków .... 5%

135 — 134 50 Listy zastaw ne......... 4%
134 50 133 — ........... 6%I? I)
111 50 111 — Pożyczka głodowa.. 7%
89 60 89  30 \keju bankuhipoi,.. . 6 */t

236 — 235 - „ ,, w łościan.. G°/t
234 — 232 - Dukat ważny . . . . . . . . . .

Nap, leon d’o r .....................
Pólku, erjeł ros...................

— - — —

157 75 157 26 Rubel trobr.........................
33 — 31 - „ papierowy...............
96 — 94 - 1 ałar p ruski.......................
16 — 14 - Srebro ...............................
30 — 26 - W a rs z a w a  21 paździer.
28 Co 27 50 Listy zast, oerji 1 . . .  .4 °/6
15 - 14 - .  .  » 2 ■•••!!/<
39 - 37 — n likwidacyjne . . .  .4%
28 50 27 50 Poż. lot. z 1064 ___ 5%
2 » - 23 - „ . n * r. 1866 U,

125 - 115 - Akcje kol. warsz.-w: . . . .
20 — 18 - „ „ wars®. «ydg.
24 - 22  - „ „ wars®, reresp 

i „ „ łódzk ie ..........
103 25 103 - Wexle na Wiedeń zalbOr.

żądają| płacą
złr. wal. a.

103 2r> 
90 9"

103 —
90 90

23 10|l22 90

5 93
9 84

122 25

72 70

7 ) 50 
80 75 

100 
113 
86 

5 92 
9 90

10 la 
1 96 
1 68

123 25 
Rs. k. 
93 60 
91 44
73 86 

142 — 
140 59
72 50 
70 —

97 50

5 91 
9 84 

121 75

72 10

71 —
80 —

( 1 2  —

Pociągi osobowe na fiolcjnch żelaznych.

O d c h o d z ą :

122 25 
Rs. b. 
93 10 
90 94 
73 36

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o 
godzinie 6 min. 3 rano — do W i e d n i a  o g. 
10 min. 10 przedpoł. (mięszany z wozami 1. 
2glój i 4tój klasy) i o g. 3 min. 33 popoł.— 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a o  g. 8 rano, 
do L w o w a  o g. 11 m. 35 rano., o 10 m. 22 
wieczór — do W i e l i c z k i  og.  6 m. 28 rano i 
5 m, 30 wieczór.

Z W i e d n i a  d o K r a k o w a o  g. 8 rano — o Btśj 
popoł. (mięs*, z woz. lszój, 2 i 4 klasy) i o 
g. 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. l i m ,  36 przed 
południom i o g 3 m. 3 po południ -.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  1 m. 8 po poł. 
i o g. 3 m. 40 popoł.

Zo L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 
5 min. 16 popoł

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 
g. 8, m 85. wieczór,

Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. i 
o g. 7. m. 40 wieczór.

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 12 m. 13 popoł.

Ruch pociągów odbywa się na kol. galic
o 16 minut wcześniój, zaś na kol, północ, ces. Ferd,
od krakowskiego.

P r z y c h o d z ą ;

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o fcodz., 9 m. 62 
rano, o g. 11 m. 59 w połudn. (mięsz. z woz. 1, 
2 i 4tśj klassy) z W i e d n i a  i W r o z ł a w i a  
o g. 9 m. 5 wieczót— z W r o c ł a w i a  i My ­
s ł o wi c  og.  3 m.  31 popoł. — z W a r s  za w y  
o g. 6 m. 30 wieczór — ze L w o wa o g. 5 m . 
33 rano i o g. 3 m. 26 popoł. — z W i e l i c z  k i 
o g. 8 m. 15rano,i og. 8,m. 16 wiecz.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 7 m. 32 wieczór 
o g. 4 rano; (mięsz. z woz. 1, 2 i 4 klassy)
0 5 m. 23 rano,

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m, 39 rano^
1 go . 6 m. 25 w. —

Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 10 m. 9 rano; i
o 9 m. 28 wieczór.

Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę od­
chodzi z Krakowa pociąg mieszany przez Wieliczkę 
do Niepołomic o g. 11 m. 23 przedpoł. i przychodzi 
do Krakowa z Niepołomic o godz. 4 m. 36 popoł.

Pociąg ten będąc wyłącznie przeznaczonym dla 
transportu soli z Wieliczki do Niepołomic w bra­
ku takowych zupełnie nie idzie.

Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 m. późni4

W drukarni Karola Budweisera.


